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W  d n i u  w f ^ f c i e g o  ś w i ę t a
daw nej i od rod zon ej Polski

P o  ra z  p ię tn a s ty  w  Polsce  
O drodzonej obchodzić będzie­
m y  Św ięto  N arodow e 3-go M a 
ja . D zień ten zw iązan y  je s t sil­
n ie z tra d y c ją  narodow ą i opro  
m ieniony  heroizm em  kilku po­
koleń . O d roku  1791, g d y  „N a­
ród. Król i W sz y s tk ie  S ta n y “ 
w u ro czy sty m  pochodzie do ka 
te d ry  Św . Jan a  z ło ży ły  hołd 
na jw y ższe j  sp raw ie, ucieleśnio 
nej w K onstytucji Trzec iom a­
jowej. przez  ca ły  ciąg dziejów 
naszych  z ry w a  sie p a tr io tycz­
ne społeczeństw o do manifestu 
wania miłości i wierności idea­
łom k o n sty tu cy jn y m .

K rw iożerczy  najeźdźca , k tó ­
ry  chcia ł ze trzeć  z  ziemi w szy­
stko, co  polskie, z piekielną za 
jad ło śc ią  rzucał sie do trzeb ie­
n ia wielkiej trad y c ji m ajow ej. 
K ordonam i bagnetów  obstaw iał 
św iątyn ie , sfo ry  szpiclow skie

w y sy ła ł  do tropienia patrjotów, 
oddających  hołd sprawie, na 
Syb ir  słał m ajow ych manife­
stantów, wydziedziczał z o jco­
wizny w iernych Polsce synów, 
a  jednak nie zdołał wytrzebić 
z pamięci myśli o „Majowej Ju 
trzence‘“ W y razem  buntu naro 
dowego b y ły  m anifestacje  trze 
ciomaiowe. zasiekiem z dru tów  
kolczastych  idei i w iarą w Nie­
podległość!

W  1916 r.. jako w 125-tą rocz 
nice Konstytucji 3 Maja, gdy na 
odświętnie p rzystro jone ulice 
w yległa cala na tr jo tyczna  W a r

szawa, g dy  w karnych  sze re ­
gach pod łopotem am aran to ­
w ych sz tandarów  z B iałym  
Orłem znów zgromadzały się 
„W szys tk ie  S ta n y "  Polski — 
zdumiał sie niemiecki okupant, 
że tak a  niespożyta si ła  tkw i w 
narodzie, taka  m ajes ta ty czn a  
w iara  w ciągłość historji, po­
czętej przez Piastów, wyniesio 
nej na w y ż y n y  p rzez  Jagiello­
nów, przerw anej,  na szlachec­
kich elektach, zgnębionej nrzez 
najeźdźców, ożyw ia  pokolenie, 
wyrosłe  w stuletniej niewoli!

W a rsza w a  ,na k tó ra  zwrócoj-

ne py ły  w ów czas  oc?y  spławio 
nej we krw i polski, jęczącej 
pod zabopami, zam anifestow a­
ła, że „nie zginęła, póki m y  ż y ­
jem y!" ,  nte zginęła Polska, bo 
jej najsz lachetniejsza t rad y c ja  
żv]e w Narodzie i do czynu o- 
ręźnego zd o H  powołać 
„W szy s tk ie  S ta n y !"

Zapow iedź zo s ta ła  w ypełnio 
na .C zy n  o rę żn y  „W szystk ich  
S tanów " pod w odzą naczelną 
Józefa P iłsudsk iego  w pisał na 
k a r ty  h is to rji dzłeń 11-go listo­
pada lj)18 roku, dzień najradoś

W  Stanach Zjednoczonych

huragan zniszczył 5 miast
68 osób poniosło śmierć

Poseł sowiecki
U Ita.sUłMfiłSUlislElegO

» tu4.eit WiewfUleiu io
si. pizyjęty w Helweder?e przez 
A arszaiką Piłsudskiego, ną diuż 
s„C] audiencji, poseł sowiecki w 
Warszawie inin. Antonow Owsie 
jen k j, Audjencją odbyła się w o- 
becności ministra spraw  zagrani 
cznych Becka.

W izyta posła sowieckiego u  Mar- 
sz. .:;a Piłsudskiego, która zapowiada 
na qyła od miesiąca, wzbudziła wiel­
kie zainteresowanie w  kołach poUtycz 
nyoii i jest oceniana, jako sensacja 
Podnoszę bowiem, że Marszałek Pił­
sudski, jakkolwiek bierze siiny udział 
w kierownictwie polityki zagranicznej, 
jedynie bardzo rzadko aa wiązuje bez 
pośredni kontakt z dyplomatami ob­
cych państw, akredytowanymi w War 
szaw>4.

Kluby opozycyjne
me wezmą id z  ału 

w Zgra-nadzenid NaroJowem
W czoraj odbyło się plenarne 

pos.edzenie parlam entarnego klu 
bu P. P. S. Rełerat o  sytuacji po 
litycznej wygłosił prezes klubu 
pos. Niedziałkowski poczem roz­
winęła się obszerna dyskusja.

W  sprawie stanowiska wobec 
wyboru Prezydenta Rzplitei jiię 
powzięto jeszcze żadnej uenwa- 
ły. Zapadnie ona na specjalnem 
posiedzeniu, które odbędzie się 
w przeddzień Zgromadzenia Na­
rodowego.

W  sobotę 6 -ga odbędzie się 
posiedzenie klubu Stronnictwa 
Narodowego. Nąogół utrzymuje 
się w dalszym ciągu przekona­
nie, że kluby opozycyjne demon­
stracyjnie nie wezmą udziału w 
Zgromadzeniu Narodowem.

Bezrobotnych zarejestrowano 
o 4796 osób mniej

Liczba bezrobotnych zarejestrowa­
nych w Państwowych Urzędach Pośre 
dnlctwa Pracy nn terenie całego pań­
stwa, wynosiła w dn. 29 kwietnia b. r. 
258.S44 osób, co (tanowi spadek w 
stosunku do tygodnia poprzedniego o 
4.7̂ 6 osób.

P A T  donosi z m iasta  Shre- 
veDort w stanie Luisiane (Sta- 
nyrZjednoczone) o strasznej l a 
tastrofie, jak a  nawiedziła s ta ­

ny Lusiana, A rcausa i Missouri 
w postaci gw ałtow nego wichru 
(tornado). W ichura  zn iszczy ła  
pięć miast.. W gi ozach dom ów  
poniosło śm ierć 68 osób, p rze ­

ważnie m urzynów .
W edług  dotychczas  o trzy­

m anych  m torm acyj. liczba ran 
nycli sięga 300 osób.

Japończycy nie szczędzą bem b
Zniszczyli częśf toru kolei wschodnio-chinskiej i ponawiają akcję w Chinach

Z Pekinu donoszą o pierw- pońskie samoloty obrzuciły to r dorność Min. Wojny o rozpoczę­
ci Pcszych działaniach wojsk man­

dżurskich (co równoznaczne jest
z japońskiemi) na pograniczu z 
Sowietami. Czynne wystąpienie 
jest dalszym ciągiem ostrego spo 
ru o kolej wschodnio-chińską. Ja

kolejowy wpobliżu stacji P ograr 
nicznaja, niszcząc zupełnie tor »a 
znacznej przestrzeni.

Jednocześnie donoszą, ze stoli 
cy Japonji, Tokio, urzędow ą w ia

ciu ponownych działań wojen­
nych w Chinach na południe o 1 
W ielkiego Muru- M inisterstwo do 
daje, iż akcja ta może spowodo­
wać poważną sytuację.

Hitler rozbija związki zawodowe
50 przyw ódców  ruchu zostało aresztowanych

BERLIN. — Akcja zniszcze­
nia przeciwników obecnego 
rządu posuwa się szybko na­
przód. Po  rozgromieniu par- 
tyj politycznych przyszła  ko­
lej na organizacje  zawodowe. 
W dnłu w czorajszym  zostały 
na terenie całej Rzeszy, obsa­
dzone przez policję i oddziały 
s u r m o w e  gm achy socjali­
s tycznych  zw iązków zawado- 
wych oraz  k ^ ty tu c y j  gospodar 
czych (spółdzielnie, banki), po­
zostające pod w pływem  związ 
ków. W  wyniku przeprow adzo­
nej akcji aresz tow ano  50 osób 
z Leipartem, G russm anem  i 
Wisselem, przywódcam i ruchu 
zawodowego, na czele. R ząd  za 
powiedział reorganizację zwjąz 
ków zawodowych, ostrzegając 
równocześnie przed biernym o- 
porem względnie, wrogiemi wy 
stanieniami politycznemu 

Panu je  tutaj przekonanie, że

G I E Ł D  R
Obroty średąję, tendencja niejedno 

Hta,|S|fibsz?,clia,fipw.z ną Londyn i No 
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związki zawodowe zos taną  u-1 wzór faszystowskich 
państwowione i utworzone na ków zawodowych.

związ-

nieiszy zrzucenia kaidan  nie­
woli. Rzeczpospolita wyszła  z 
grobu do niepodległego życia.

Dzień ten w dzięczny N a ró d  
przeznaczył do czczenia, jako 
Święto Niepodległości, podno­
sząc zarazem  rocznicę K onsty ­
tucji Trzeciom ajowej do godno 
ści Święta Narodowego. W 
dniu 11-go listopada 1918 r. po 
ezeła się historja  Nowej Pol­
ski. dnia 3 Maja zbudowany zo 
stał złoty pomost między daw 
nemi i nowemi laty. Obie rocz­
nice. choć m ają  nierozerwalną 
więź ideologiczną, iednak róż­
ną w ym owę. P ierw sza k;eruje 
mvśl do przyszłości, d ruga  do 
przeszłości.

Dziś musimy zwrócić oczy 
na m ocarstw ow e szlaki dawnej 
Polski, by  zrozumieć dziejowe 
posłannictwo i w  sza ry m  dniu 
nracv powszedniej w ykuć ogni 
\vo do tysiącletniego łańcucha 
nhlsk'c.i mvśli państwowej, aby 
idea. fcióroj nie udało się urze­
czywistnić naszym  dziadom, 
wypełniona została przez. nas. 
Niech t rad re jn  trzecinpjnjcwa
wiedz ie  Nowsi P o ls kę  w  tn w a r ­

s t w o w a  p r z y s z ł o ś ć !

Dookoła posumęć 
Roosevelta

PARYŻ. Głównym tematem rozwa­
żań prasy są wyniki konferencji wa­
szyngtońskiej. Prusa podnosi, ::e tuan* 
cja gotowa jest przyjąć zasadę rozej- 
mu celnego pod warunkiem utrzvma- 
nia dolara i funta na kursie ustabilizo­
wanym. Dalej wskazują dzienniki, z# 
w Senacie amerykańskim istnieje sil­
na Ojio/ jc ja  pófeeiw niOiekioui r e z y ­
denta Hoosevelta, w sprawie pełno- 
inoctnictw odnośnie do irakiatów lian 
dlowych i długów wojennych.

Na miedzy:?:;, odo wet kimierencji go 
spodarczej spodziewana jest obecność 
Rooseyelta w c.imrakter/e gościa.

Naciąganie ludzi na tanie mieszkania
Jak „Indruslria" pośredniczyła mieszkaniami

Aby w yczerpać  w szechstron  powiedziana, żc m uszę wpłacić w skazanych  adresów  mieszkań
na działalność fabryki kurzu,
czyli  ̂„Industrii", musimy, s to  
sownie do zapowiedzi, pawie- 
dzieć jeszcze o jej pracy, Jako 
placówki pośrednictw a miesz­
kaniowego.

W  ty m  zakresie  dostarczyła
nam  ciekawych informacyj p. 
Jadw iga Kercher (Emilji P la ­
ter  12 m. 5), k tóra  przeszła  pe 
rypetje  pośrednic tw a w „Indu- 
strii".

—  W y czy ta łam  ogłoszenie, 
że „Industria"  pośredniczy w 
dostarczaniu  mieszkań z pia­
łem odstępnem lub bez odstęp 
nego —  opowiada p. Keręher. 
U dałam  sie na Sienną. T am  mi

3 zł. ty tu łem  wpisowego i 7 
zł, po w ynajęcju  mieszkania.

Zgodziłam  się na propozy­
cję, (ecz pod warunkiem, że 
o trzym am  za raz  ad resy  wol­
nych m ieszkań, Według poda­
nych  p rzeze mnfe kwalifikacyj. 
Zapewpłono pinie uroczyście, 
że natychm iast po  dokonanej 
wpłacie o trzy m am  żądane adre 
sy. P ros iłam  o  w skazanie mi 
m ieszkania bez odstępnego i z 
małem kom ornem -

—  M am y tak*© pweszkania.
W oląclfaip  w ięc wpisowe, o 

trzy m ałam  ad resy  i ruszy łam  
w pogoń za tentem m ieszka­
niem. S po tkała  m nie srom otne 
rozczarowanie* Albo w edług

nie było. albo były z dużern 
odstępnem i Wysokiem komór 
nem.

— Jak  można ludziom daw ać 
złe adresy  i jeszcze kazać s v  
bie za to piacie? —■ zapyta łam  
nazajutrz  z w yrzutem  d y re k ­
tora  „Industrii ' n. Chomskiegu.

—  P rzep raszam y  bardzo. To 
wina nowego agenta, który wi 
docznie źle sprawdził adresy

Od tego dnia zaczęła się mc 
ja udręka. Ciągle mi obiecy­
wano, dwa razy  dziennic przy  
chodziłam po ad resy  i zawsze 
‘odchodziłam z  kwitkiem. Na 
tej podstawie doszłam do wnio 
sku. że tanie mieszkania, to 
tylko naciąganie łudzi
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Pracowity dzień P. Prezydenta Rzplitej
„Ojcem Narodu" jesi Prezydent prof. Mościcki

Dnia S maja rb. Zgrom adze­
nie Narodowe przystąpi do obio 
rn niastuna m ajestatu państwa 
pierwszego obywatela Polski 
nowego P rezy d en ta  Rzplitej. Z 
woli narodu osiądzie na Zamku 
w dawnej siedzibie królów pol­
skich. nowy sternik nawy pań­
stwowej. Zanim zostanie odwró 
eona kar ta  historji, p rzy jrzy j 
mv się. jak wygląda dzień p ra ­
cy w stolicy obecnego Prezy 
depta prof. Ignacego Moście) ie 
go.

WZÓR PRACOWITOŚCI
P. P rezyden t  Mościcki może 

dla każdego służyć za wzór 
pracowitości. Ciągła, nieustan 
na praca wypełnia każdą chwa­
le- wmlną od obowiązków repre­
zentacji. a i te nie można zali­
czyć do przyjemności.

Dzień pracy rozpoczyna się 
bardzo wcześnie, bo już około 
godz 7-mej. P. P rezyden t  opu­
szcza sypialnię. Po godzinnej 
przejażdżce konno powraca na 
Zamek i oddaje sie całkowicie 
p racy  państwowej.

PRACA
W GODZINACH PORANNYCH

Godzina 10-ta zasta je  Go 
przv  wyteżonem  studiowaniu 
sp raw  państwowych. Z przeróż

/loże ta drogo dojdzie 
do w ła o z !

O trzym aliśm y Jist. k tóry nie 
w v m ag a  żadnych  uwag:

Panie Redaktorze*
Jestem  s ta ły m  czytelnikiem 

„Ostatnich Wiadomości". P is­
mo Pańskie je-u rozpowszech­
nione i wszędzie czytane, więc 
proszę bardzo Pana o umiesz­
czenie mego listu w „Ostatnich 
W iadomościach".

iuż od kilku lat pracuje jako 
zamiatacz w W ydziale  Oczysz 
czania m. st. W arszaw y . Pensje 
pobieramy dwa razy -w  miesią­
cu. to jest 1-go i 15-go.

P rzy  każdym  pobieraniu pen 
sji zostaje mi potrącone dwa i 
nieraz trzy  złote. Gdy za p y ta ­
łem kas>era, na co. powiedział, 
że na imieniny; innym razem 
znów na urodziny pana Jy rek  
tora Biełowickiego, na różne po 
darki. Ponieważ to się każdora 
zow'0  powtarza, zwróciłem się 
do oana d y rek to ra :  ten nie 
chciał ze mną rozmawiać.

Może tą drogą dojdzie do 
w yższe j w ładzy  i k toś  może sie 
tem zainteresuje?

Pcdpis czytelnika z W - w y

nych resortów administracji 
państwowej płyną na Jego biur 
ko długie re fera ty  sprawozdaw­
cze. które skrupulatnie przeglą 
da i w yda je  opinje.

W  międzyczasie udziela au- 
diencyj przedstawicielom Rzą­
du. administracji, wojska, dy ­
plomacji. wysłuchuje ustnych 
raportów, przyjm uje delegacje 
społeczeństwa, przedstawicieli 
obcych narodów', dyplomatów i 
działaczów.

P. PREZYDENT 
INTERESUJE SIĘ ROZWOJEM 

PRZEMYSŁ! I WARSZTATÓW
Tutaj trzeba zauważyć, że P. 

P rezyden t  Mościcki poza sp ra ­
wami ściśle państwowej wagi 
interesuje się bardzo rozwojem 
przemysłu i w arsz ta tów  pracy. 
Bardzo wiec często gości w’ 
gabinecie przem ysłow ców i lu­
dzi. reprezentujących placówki 
gos pod a rs t wa k ra j owego.

PORANEK
Godziny więc poranne spę­

dza Pan P rezyden t  na załatwia 
niu ak t państw owych, podpisy­
waniu dokumentów, na konfe­
rencjach. do tyczących  zagad­
nień państwa.

ŚNIADANIE
O godz. 1 minut 30 śniadanie. 

Do stołu wraz z P. P rezy d en ­
tem zasiada najbliższa rodzina, 
adiutanci, a  często także zapro 
szeni goście. W śród  tych os ta t  
nich z reguły znajdują sie dyg­
nitarze państwowi, przedstaw i­
ciele społeczeństwa i ludzie 
nauki.

Śniadanie składa sie ze 
skrom nych potraw. Napoje al­
koholowe bardzo rzadko zjawia 
ją sie na stole. Zresztą P. P r e ­
zydent najchętniej z nich nie 
korzysta .

PRACA NAUKOWA
Po śniadaniu spraw y pań­

stwowe znów7 odwołują P. 1 ' r e ­
zydenta  do pracy. Po załatwić 
niu ich z zamiłowaniem oddaje 
sie swej ukochanej p racy  nau­
kowej. Niestety, naw ał obowiąz 
ków. płynących z piastowania 
najwyższego urzędu, odwołuje 
Go od w arsz ta tu  naukowego. 
Do codziennych natomiast goś­
ci na Zamku należą ludzie nau­
ki. Nie m ogąc całkowicie oddać 
się swej fachowej Wiedzy, Pan  
P rezy d en t  w y n ag rad za  sobie 
to przez u trzym yw anie  stałego 
kontaktu ze sferami naukowe­
mu

OBIAD
O godz. 8-mej obiad.
W  szerszem  gronie zasiada 

P. P rezyden t do stołu, lecz \v 
tej samej intencji .by i przy  obie 
dzie podejmować pracę, p rzer­
w ana w gabinecie.

Do tea tru  uczęszcza P  P re ­
zydent s tosunkowo rzadko. Bę 
dac dużym zwolennikiem muzy 
ki. chetnie bawi w Operze.

GODZINY WIECZOROWE
W godzinach wieczorowych 

P . P rezy d en t  oddaje się lektu­
rze naukowej. T rw a ona dość 
długo, zależnie od wolnego cza 
su.

P. P rez y d en t  Mościcki wysó 
ko ceni atmosferę rodzinną i mo 
że bvć dla każdego obywatela 
przykładem  jak należy pojmo­
w ać obowiązki rodzinne. Mi­
łość do dzieci jes t  w pros t  wzru 
szająca.

PRZEDZIWNA PROSTOTA
Stosunek P . P rezy d en ta  do 

otoczenia cechuje przedziwna 
prosto ta . Sw em  ujtnuiącem spój 
rżeniem chw yta  każdego za ser 
ce. Można tylko kochać P  P re

zydenta. szanować głęboko nic 
dla Jego wysokiego urzędu, 
lecz dla wielkodusznej dobroci, 
k tó ra  znaczy każde jego poczy­
nanie. Naw7et cień oficjaluośu 
nie zdoła zasłonić wielkiego 
serca i ducha.

„OJCIEC NARODU"

Jeśli zaszczytny  ty tuł „Olca 
N arodu" nadajem y wielkim mę 
żom za czyny chwalebne, doko 
nane z m yślą o Ojczyźnie, to 
P. Prezydentow i Mościckiemu 
należy sie ten ty tu ł  za wielko­
duszną dobroć serca, k tóra  pły 
nie z umiłowania O jczyzny.

NIEODŻAŁOWANEJ PAMIĘCI 
MAŁŻONKA P. PREZYDENTA

Wielką lukę w  życiu P. P re ­
zyden ta  uczyniła śmierć Jego 
małżonki, nieodżałowanej oa- 
mieci Michaliny Mościckiej.

Ś. p. Pani P rezyden tow a  bar 
dzo gorliwie pojmowała swą ró 
lę małżonki najw yższego do­
stojnika państwa. K ochając  
dzieci, dużo czasu poświęcała 
p racy  nad szczęściem nasżvch 
milusińskich.

Seiro ty  zawsze otw arte j se r­
ce u niej znajdowały. W szelka 
ich niedola bolała ś. p. Moście 
ka i w miarę możności śpieszy' 
la jej zapobiec.

Ochronki dla dzieci ubogich 
i sierot troskliwa miały w niej 
opiekunkę, to w arzy s tw a  dobro­
czynne wielką o rędow niczką  
Dla dobrej sp raw y  najmłodsze 
go pokolenia nie szczędziła ani 
sił. ani pracy.

W  życiu pryw atnem  była P a  
ni P rezyden tow a w zorem  
skromności i oddania się bbo 
wiązkom rodzinnym.

fc^-rof

Wesoły Kącik
JCk==3l

PROTOKÓŁ

Młody posterunkowy Zieloniak 
stał w nocy na posterunku u zbie 
gu dwóch ulic, kiedy nagle ciszę
nocna rozdart  pijacki śpiew.

_  Zakłócenie spokoju publ.cz 
n tgo  — mruknął młody przedsta 
wićiel władzy. Ruszył w stronę 
hałaśliwego obywatela i zdębiał. 
W urżniętym przechodniu poznał 
swego rodzonego )jca.

— Feluś, dziecko kochane! —  
uć teśzy łs ię  pijak. — Uściskaj

( W )  •

Skarga kasacyjna w sprawie Gorgonowei
w  o p raco w an iu

Skarga  kasacyjna obrony w 
procesie Gorgonowei zostanie 
opracow ana w niedługim już 
czasie i najważniejszy jej mo­
ment do tyczyć bodzie niewłaś­
ciwej odpowiedzi na pytania, 
postawione sędziom przysięg­
łym, którzy zaprzeczyli i i -m a  
glosami. aby Gorgouowa zabi­
ła umyślnie, natom iast potwier 
dzili 12-ma głosami pytanie, iż 
Gorgouowa działała w stanie 
silnego wzruszenia psychiczne­
go i niewiadomo, czy przyjęli.

2 K ilo  b i u s t u  i ś m ie rć
o t o  t4o r o z p r a w y  p r z e c i w  d w u m  l e k a r z e m

Z uśmiechem niedowierzania 
czytają dziś ludzie o  dawnych  
am azonkach, kobietach ■ dziwo 
lągp.ch k tó re  poddaw ały  się ope 
racjom obcinania biustu, by nie
p rzeszkadzał w konnej jeżdzie 
I w  rzucaniu oszczepem .

T akie tc  dziwne, az ntepraw  
dopodobne.

A jednak... I obecnie znalazła 
sie rozkapryszona  pani. k tóra 
chciała sztucznym  zabiegiem 
chirurg icznym  p o p ra w c  na tu ­
rę. Chodziło q  zbyt obfity biust, 
jaki w y tw orzy ł  się u pani Ale­
k sandry  U., żony inżyniera, — 
po urodzeniu dziecka.

Pani inżynierowa była zaw o­
łaną sportsmenką, pasjami u- 
r raw ia ła  tenisa i jazdę konno, 
a  biust jej przeszkadza! U dała 
sie za tem  cfo 2 lekarzy , kosm e­
ty k a  dr. Rostkowskiego i chi- 
r j r g a  dr. Hellina (b. naczelne

go lek arza  K asy  C horych), któ  
rz y  za  1200 zi. podjęli się 
zm niejszenia biustu.

Rozpoczęła się uciążliwa i bo 
leśna operacja  na stole chirurgi 
cznym  trw a ją ca  aż 5 godz. P a ­
ni U w ycię to  z biustu 2 kilogra 
m v tłuszczu.

Tę rzeźnicką operację p rzy­
płaciła życiem po kilku dniach, 
a sekcja zwłok wykazała  
śmierć wskutek osłabienia m fęś 
nia sercowego, najprawdopodob 
niej zastrzykam i końskiej d o ­
zy.

P ro k u ra tu r  wytoczył obu le­
karzom  nroces karny  i stana o- 
ni w dniu 22 maja przed sądem 
okręgowym  w W arszaw ie. Ze 
względu na sensacy jny  spór 
trzech uniw ersy te tów  na tem at 
p rz y czy n ^  śmierci i pacjentki i 
roli lek a rzv, proces jn p o u  Dcia j  

,sie niezwykle interesująco*

że zabiła unuślnie., czy też 
przypadkowo, gdyż  słowo „u- 
myślnie" w pytaniu tem nie zna 
lazło sie.

Jak widać z tego. wyłaniają 
sie poważne wątpliwości: 1) 
niema pewności, czy przysięgli 
dobrze zrozumieli postawione 
im p- tanie i 2) czy głosowali 
machinalnie, nie zastanaw iając  
się zupełnie nad isto tą  pytania, 
a m ając jedynie do wyboru. 
czv skazać Gorgonową na su ­
row sza kare. ,czy też na łagod­
niejsza. co też pozostaje w rażą 
cej sprzeczności /  charak terem  
mordu brzuchowickiego.

Adw. Etinger w rozmowie z  
dziennikarzami zaprzeczył plot 
ce iżbv aż  18 momentów roz­

prawy nadaw ało  się do skargi 
kasacyjnej, lub, by skargę t a k ą  
miało wnieść... 100 adw okatów.

Przed rozprawą przeciw 
przywódcom Centrolewu

Rozprawa kasacy jna przed 
Sądem  N ajw yższym  w proce­
sie b. przywódców Centrolewu, 
w yznaczona na 9 maja, a więc 
nazajutrz  po Zgromadzeniu Na 
rodowem w sprawie wyboru 
P rezyden ta ,  budzi nową serję 
specjalnych domysłów i p rzy ­
puszczeń.

Po  śmierci autora skargi ka­
sacyjnej. adw okata  Kazimierza 
Sterlinga, główną postać wśród 
obrony odegra adw. Berenson,

9 m a ja  r o z p r a w a

c zabójstwo w restauracji
Echa niedawnego głośnego 

zabójstw a w nocnej winiarni 
p rzy  ul. Jasnej, gdzie major S ta  
wiński zabił w ystrzałam i z re- 
wólweru ziemianina Janowskie 
go. 'będą przedmiotem rozp ra­
wy przed sądem w ojskow ym  w 
dniu 9 maja.

Major Stawiński, orzebyw a- 
in- \ ud wypadku w wiezieniu 
woiskowein przy uiic\  Dzikiej, 
s tanie przed sądem  juko oskar­
żony o zwykłe zabójstwo.

P rokura tu ra  wojskowa przy 
tacza w akcie oskarżenia sze­
reg okoliczności, przedstawiają 
cych mjr. S tawińskiego w św ie 
tle wysoce niekrzystnestu.

gdyż  niedość, że arogancko zą 
chował się względem obcego 
człowieka, k tóry  poprosił do 
tańca fordanserkę, siedzącą 
przy stoliku razem z majorem 
oraz jego żoną. lecz także spo- 
liczkował go, a później oamó- 
wił przyjęcia biletu wizytowe­
go, s tanowiącego wyzwanie za 
obrazę na pojedynek.

U derzony za to przez zniewa 
żonego ziemianina w tw arz  wy 
jął z torebki żony rewolwer i 
kilkoma strzałami powalił J a ­
nowskiego trupem.

O brony oficera - zabó jcy  pbd 
iął się adw okat Wł. Sobotkow
gkl1 ;

W ijiisży posterunkowego Zie 
ionjiaka' zawrzała walka... Iść. za 
głosem serca i uściskać ojca, czy 

,-iść za głosem obowiązku i spi­
sać mu protokół?

Głos obowiązku zwyciężył. 
Zieloniak wyjął książeczkę, ołó­
wek i przysunąwszy się do latar­
ni, głosem urzędowym zaczął 
normalnie w takich wypadkach 
badanie.

—  Nazwisko?
Feluś!.. — zdumiał się pi*

jak . —  C zy je  nazw isko?
. Nono... tatusia.

—  Feluś! Jak pragnę letkiego 
zgonu, nie' przypominam sobie, 
Żebyś ty  kiedy w dzieciństwie na 
głowę u p ad ł.. W łasne nazwisko 
zapom niałeś?

—  Nic. nie wiem, bo s !ę teraz 
urzędowo pytam... Nazwisko ta­
tusia?

— Zieloniak.
—  T atuś żonaty?-.
—  Bój się Boga chłopie! Nie 

wiesz, drraniu, że masz matkę?
—  Co mam, to  m am ! P roszę 

mnie teraz  form alnie odpowie- 
Juć! Ż onaty  czy  kaw aler?  .

P iiany  łypnął ch y trze  na sy 
na.

— Kawaler...
— Niech tatuś nie łż e ! Bo 

raz za w prow adzenia w ładzy w 
bład oddzielna kara, a po d>ru 
gie m am a tatusiow i m ordę za 
takie gadanie skuję!..

—  Feluś, sv.nu w yrodny! — 
załkał ojciec. —- Jak  Sie dp ro­
dzonego o jca któren cie w ła­
snym  mlekiem w ykartnił. od­
zy w asz?  To po to . ja .cie na 
glinę w ykierow ałem ?

Ale posterunkow y Zieloniak 
by ł niew zruszony.

—  Dzieci ła tu ś  m a? — ba­
dał dalej.

— Mam! —  ryknął pijak. —- 
S y n a  m am  w yrodnego, d rra- 
nia! Na przodka swego proto­
kó ły  pisze! •

Posterunkow y Zieloniak za­
kończył spisanie protoKółu i 
w ziął ojca pod rękę.

— K ara będzie — ośw iad­
czył. — A te raz  chodź ijc icc 
do domu.

O dprow adziw szy ojca. no- 
sterunkow y Zielonek wrócił 
na sw oje miejsce.

—  Eh! —  w estchnął. — Sam  
będę m usiał tę karę  zapłacić, 
bo  oiclec bezrobotny i g ro sza  
file ma.

Napoleon S m e h ,
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W zruszający dram at z życia dziewcząt w arszaw skich

Józefostwc Buraccy mieli dwie wybitnie urodziwe córki: 
L8-letią Ropy i 16-letiu; Renię. Pomimo to zapowiadało się 
właśnie po 16-letniej przerwie trzecie dzieciątko. Starsze już 
'■>rac"woły ,ako k ijerki w bazarze rodziców. Były pilnowane 
p n a i  mch bwdzo krzętme, na p.ękne młode dz-ewczęta czyha 
bow iM  w Warazrtwic mnóstwo pokus. Państwu Burackim zda­
wało się, ie  mogą być pewr.i swych córek Pewnej nocy wszak­
że starsza z nich Roma wyszła prze z okno i udała się r.a spot­
kanie miłosne z Januszem Klarowiczein, z którym już od pół 
roku znali się i kochali, poznała go w sklepie. Udało mu się 
skłonić ją  do grzechu. Spotykali się ma'ym domku, wynaję­
tym przez Janusza na uL Bednarskiej, bliżej Wisły

Wtem ujawniły się skutki grzesznej miłości. Roma za­
wiadomiła o tern Janusza, dodając, że już najwyższy czas speł- 

' nić obietnicę, którą jej dawał niejednokrotnie — poślubienia jej. 
Chciał nieco sprawę odwlec, ale tak nalegała, że przyrzekł 
przyjść nazajutrz wieczorem 1 poprosić ojca o jej rękę.

Choć bazar otwierano o ósmei i zamykano o siód­
mej, Józef ostatnio pozwalał córkom przychodzić nie­
co później i wracać wcześniej. Poaczas ich nieobecno­
ści zastępował je w kasie zarządzający bazarem G .ze- 
gorz Lebioda, rosły i kanciasty Kujawiak. Józef przy­
garnął oddawna syna jego znajomka ze wsi lodzinnej. 
Był to chłopiec pardzp sprytny i przy swej powolności 
ruchów jednak bardzo obrotny. Trochę nieśmiały i nie­
zgrabny, był wszakże energicznym chłopcem, przy 

pracowitym, o złotem sercu i ni ;poszlakowanej 
uczciwości. Jocei przywiązał się do niego bardzo i ko­
cha}, jak sytta rodzonego. Grześ miał teraz dwadzieś­
cia pfęć lat, a już zdołał odłożyć sobie w P. K. O ład­
ny grosz.

Gdy tego dnia cała rodzina Burackich wkroczyła 
do bazaru, Grześ witał ich już radośnie, zarazem 
wszakże zmarkotniał, widząc bladą twarzyczkę Romy 
i zapytał, czy aby nie chora.

—  Nie, Grzes.u, nic mi nie jest — uspokoiła go. 
Kie trwóż się, mój kochany...

Ani jej przez mvśl nie przeszło, jak uszczęśliwiła 
chłopaka tem bezmyślnie rzuconem słówkiem „kocha­
ny". Bo Grześ kochał się w Romi e nazabój. Kochał 
do szaleństwa, ale nawet najmniejszym drobiazgiem 
tie śmiał nigdy dać tego do zrozumienia ani Romie, 

ani jej ojcu. Ileż to razy w patryw ał się w jej cudną 
twarzyczkę, słuchając obojętnie gderań klientów...

- .-Powiedziała: „mój kochany". Tak go tem wypro­
wadziła z równowagi, że był zupełnie nieprzytomny 
i podał szczotkę do zamiatania klientce, która prosiła

o garnek emaljo.wany, uczniakowi zaś, który przyszedł 
po ołówek, policzył za niego 19 z l  95 gr.

Roma też widziała wszystkich klientów jakby 
przez sen...

Pracowała zupełnie machinalnie. Jak nakręcony 
automat mówiła, odpowiadała, zapisywała, wydawała 
resztę. Była jakby jakimś swoim własnym sobowtó­
rem. Sercem i duszą była teraz nieustannie z Januszem 
w jego przytulnym saloniku na Bednarskiej, gdzie on, 
zapew ne, jak i ona, liczył godziny, minuty

Wreszcie zapadł zmierzch,..
Wreszcie zapalono światła...
Wreszcie można było iść do domu...
Tego wieczora nie zdołała podczas kolacji przeł­

knąć ani kęska. Serce jej waliło, jak młotem, omal nie 
wyskakując z piersi, nabrzmiałych rozkochaniem i bo- 
lesnem oczekiwaniem. Im bliżej ósmej, tem bardziej 
Roma bladła.

— Romeczko, tyś chyba chora? Co się z tobą 
dz.eje? — zapytywali naprzemian zaniepokojeni ro­
dzice.

Jeszcze jedno kłamstwo dla uspokojenia ich,' ale 
już chyba ostatnie. Już wkrótce, za parę minut nie bę­
dzie musiała kłamać.,. I nie skłamie już nigdy, o, nig­
dy w życiu!... To taka obrzydliwość — kłamstwo... 
Koniec będzie ze zmuszaniem się do fałszywych mi­
nek niewinności, do wstrętnej komedji uśmiechu, gdy 
duszą targały burze...

Wybiła ósma. Kolacja była skończona. Roma po­
magała Reni przy sprzątaniu ze stołu z gorączkowym 
pośpiechem, bez słowa... Gwałtowny kurcz ściskał jej 
gardło. Co chwila zdawało się jej, że słyszy już kroki... 
Ktoś przyszedł pod domek.. I stanął... To on, on... bo 
któżby? Pewno się bał. W ostatniej chwili strach go 
obleciał... Nic dziwnego, biedny chłopiec bedzie miał 
n ie^ tw ą przeprawę. Ale wierzyła w jego odwagę. Za 
chwilę zadzwoni. Natężała słuch... do największego 
napięcia... Nie... niestety, nikt nie dzwonił.

Józef, jak zwykle po kolacji, ćmił fajkę i wyglą­
dał przez okno, napawając się pięknym widokiem. 
Roma przysunęła się ku niemu, aby być bliżej otwarte­
go okna i lepiej słyszeć, czy kto nie idzie... Niestety, 
nikt nie szedł...

Tymczasem z okna powiał chłód nocy. Józef zam­
knął okno. Jednocześnie wybiła dziewiąta' Roma omal- 
nie mdlała.

W szystkie jej nerwy wołały:
—  Dlaczego? Dlaczego nie przyszedł?
W tem okrzyk radości wyrwał się z udręczonych 

piersi. Ktoś otworzył furtkę. Kroczył przez ogródek ku 
domowi. Zadzwonił.

Roma zamieniła się cała w słuch:
—  To on, on! Nikt inny!.,.
Nie wytrzymała tego napięcia. Trzymała się tyl­

ko jeszcze nerwami. Padła na fotel nawpoł żywa z ra­
dości i lęku zarazem.

Znów zapytano ją
—  Romuśko, co się z tobą dzieje? Stanowczo mu­

sisz być chora...
Nie odpowiedziała nawet słowa. Cała była teraz 

wpatrzona w drzwi, które Renia pobiegła otworzyć. 
Wnet ukaże się na progu jej szczęście! Chwila, od 
któiej zależy całe jej życie...

Wtem — padł grom!...
Były nim najspokojniej wypowiedziane słowa Jó­

zefa, który właśnie odłożył na stół „Ostatnie Wiadomo­
ści" i rzekł:

—  To Grześ. Poznaję go po chodzie. Przyszedł 
do mnie na szachy.

Nie omylił się. To był kanciasty, nieśmiały Grześ. 
Przychodził od czasu do czasu zagrać partjy szachów 
z szefem. Wypijali po kieliszku domowej tialewid. 
Opowiadali sobie rozmaite kujawskie pogwarkt.

Roma była zmiażdżona. Przeraźliwie'jej szumia­
ło w uszach. Zegar wybił wpół do dziesiątej, Roma 
wzięła robótkę, aby odwrócić uwagę ód siebie. Uda­
wała, że haftuje. Dzięki temu nie poślą jej 'zmaz spać, 
a chciałaby jeszcze czekać. Grześ zerkał na nią od 
czasu do czasu zpodełba, dziwnie jakiś dziś markotny.

Dziesiąta. Przepadło. Janusz już nie przyjdzie. 
Może odłożył przyjście do Jutra?

Złożyła robótkę. Pójdzie do siebie. Tam przy* 
najmniej wypłacze się dowoli.

Grześ nachylił się nad szefem i coś mu szepnął do 
ucha. Józef dziwną zrobił minę i gdy w tej samej chwi­
li Roma zblizyia się, aby pocałować ojca na dobranoc* 
rzekł jej:

—  Poczekajno jeszcze chwilkę, Romuś... Grześ tu 
nam chce coś ciekawego powiedzieć...

Usłuchała. Renia już poszła do siebie. Maika 
została, ciekawa, rozrzewniona

Dalszy ciąg nastąpi.

Niesamowite dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy
W reszcie w pad ła  n a  dobry  pom ysł. Zaw ołała 

w esoło:
— Te, A ndrus, nie dasz mi kapki wódki na roz- 

g rzy w k e?  N apijem y się ra zem '
Takich rzeczy  - A ndrusow i nie trzeb a  było dwa 

ra zy  pow tarzać . Rzeirf:
—  C o rac ja , to  rac ja . Na tak i m róz najlepsza — 

wóda...
W y ją ł z o rzygo tow anych  stale  zapasów  dwie 

butsiki wódk. 1 zakąski,
Firanka ty lko  do tykała  kieliszków w argam i, 

w ylew ając zaw arto ść  ukradkiem  ped stół. Andrus 
zaś pił jeden kieliszek z a  drugim  z  b łyskaw iczną szyb­
kością. po kró tk im  czasie Już nłe w iedząc, co się z nim 
dzieje ... B ył praw ie n ieprzytom ny, a pił nieustan­
n ie  dalej. P c  dw óch godzinach z dwóch butelek nie 
zostało  ańi kropelki...

B ełko ta ł po pijanem u coś niezrozum iałego, 
w reszcie w yciągnął ram iona do F rank i i rzucił się 
na nłą, chąc ją  pocałować. Odep chnęła go z całej 
siły...

O słabiony pijaństw em , za to czy ł się i padł pod 
ścianą... C zynił darem ne w ysiłki podniesienia się, 
w reszcie zach rap a ł i zasnął, jak kam ień.

F ranka  była pew na, że te raz  przynajm niej na 
jak iś czas będzie m iała sw obodę działania. Szybko 
skoczy ła  na górę, b iorąc klucz z kieszeni śpiącego 
A ndrusa.

Zapukała do d rzw ' i szepnęła w yraźn ie :
— Proszę się ale bać. Przybywam, aby. ganią

ocalić ■— poczem  przekręciła klucz i nacisnęła 
klam kę.

Drzwi się o tw orzyły . F ran k a  u jrza ła  dziewczę, 
trupio blade, a jednak prom ieniejące niezw ykłą uro­
dą. W te j sam ej, chwili sza tan  zazdrości obudził 
w niej najohydniejsze popędy.

— P rzy b y w am , by panią ocalić —  pow tó rzy ła  
tym  razem  zgryźliw ie, — choć może pani sobie 
tego w cale nie ży czy ?  Bo to pani tu  źle? Ma pani 
opał, wikt i opierunek, a poza tem  pieszczoty M ać­
ka... te, k tó re  mnie się n a leżą!,.-Ja  byłam  jego ko­
chanką, zanim  pani nią z o ś tą łą L

Lilijka, za łam ując ręce.-. zapew niała gorąco 
F rankę:

— P rzy sięg am  pani,' źą  'nic jestem  kochanką 
tego b an d y ty ..Porw ał mnie,- uyrięził,-aby-się zemścić 
za to, że nim pogardziłam  .i: przy- sposobności za ro ­
bić pieniądze od jakiegoś łotra; hto-i y  chce mnie 
zgubić. Jes tem  ofiarą nikczem ności ludzkiej. B ła­
gam  o zm iłowanie i... oca len ie ..

F ran k a  spoglądała na Lilijkę ze zdum ieniem  
i naw et w yrzutem , p y ta jąc .

—  C o? P an i pogardziła M aćkiem ? C zyż to p a­
ni nic pochlebiało, że sam  piękny M aciek ubiegał 
się o pan ią?  C hyba jest pani p ierw szą kobietą, któ-

i mu się oparła ... D opraw dy nie pojmuję, jak to 
się s tać  mogło...

—  B arazo  zw yczajn ie: nie kocham  go... ko­
cham  innego...

—  Kocha pani Innego? — zap y ta ła  F ran k a  z  ra­
dosnym  uśm iechem  —  i tarrPen biedak, zapew ne 
opłakuje panią, szuka,: rozpacza.,,

F ran k a  przypom niała sobie brzydką rolę, jak ą  
M aciek kazał jej odegrać... podły list, k tó ry  przy; 
niej pisał... i aż w zdrygnęła się ze w strętem ...

A przecież sam a w tem w szy s tk ltn ł maczałąj 
ręce...

P rz e z  chw ilę chciała w szy stk o  Lhijce opowie* 
dzieć. Ale po chwili nam ysłu , w yrzek ła  się sw ego z a ­
m iaru. Uśw iadom iła sobie, ze groziłoby to  Wielkiem 
niebezpieczeństw em  M aćkowi. Nie „chciała daw ać 
Lilijce tak  potężnej broni przeciw  niemu.

W olała spraw ę zała tw ię inaczej. R zekła Lilijce®

—  W ypuszczę panią s tąd , ale pod jednym  w a­
runkiem . Kocham  M aćką, i nikom u nie pozw olę go 
sobie w ydrzeć G otow a jestem  uwierzyć,r ze pani go 
nie kocha.,N iechże .więc pani-m i n-ie włazi W drogę! 
I... oby mi się pani nigdy w życiu w ięcej nie. nawi­
nęła, bo... nie ręczę za siebie! W ara  na ni od M aćka 
raz na zaw sze!!!

Kiwnięciem palca kazała LiJijce iść za sobą. 
Z eszły  ze schodów', m inęły dolny pokój, gdzie An- 
drus spał, jak  suseł, w eszły  do ogrodu, doszły do 
furtki. F ran k a  o tw o rzy ła  furtkę, mów iąc:

—  Niech pani pójdzie tą  drogą na prawo. Doj­
dzie pani do tram w aju  i za mała godzinkę będzie 
pani w W arszaw ie, gdzie czeka na .panią szczęście... 
o ile ukochany Jeszcze o . pani nie . zapomnic,! i nie 
pocieszył się z inną... a  u chłopów o ‘ty  .barćfzo ła ­
two... Z oczu precz, z se rca  też... T acy  juz śą.r. A te ­
raz... żegnam .*
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Zbrodniarz w białych fartuchach
Kilka la: temu strażacy oddzia­

łu mirowskiego straży ogniowej 
znaleźli nad ranem za «=rażanu 
koszar por-.ucony wielki *osz od 
bielizny. Kosz p 'kryty był zą- 
krwaw^nem prz.ścterać«M.i gdy 
je uchylili, znaleziono w koszu 
trupa młodej kobiety. Zawiado­
miona o strasznem odkryciu po­
licja wszczęła energiczne docho­
dzenie. Okazało się, że nieszczęs­
na kobietą pądłą ofiarą zabfom > 
nej operacji, której dPkonąlą w 
warunkach gorzej, ni? prymityw­
nych, akuszerka Jankowska, Qio>- 
ra zmarła wskutek zakażęma krwi, 
Wówczas .akuszerki wlojyła 
zwłoki do kosza od hieiiwy i 
sama pr«y pomocy jąkięgoś 
mężczyzny przeniosła je pod osło 
ną iocy - sv cgr mieszkania 
przy u,. Całodnej J}l pod koszary 
straży ogniowej, gdzie je też w 
kącie porzuciła.

*
N 'ew iele się, n ieste ty , od te- 

gu  czasu /m ien iło . N ieszczęsne 
o fia ry  grzechu, tak  Jak i p rzed  
t j tp  za  n ieopatrzną  częsta  pora 
d ą  kum oszek, gnane strachem , 
tra f ia ją  do  jakiej* akuszerk i, 
d la k t ó ^ j  stanow ił. Jedynie 
m niej lub w ięcej popłatny  to­
w ar, Zabieg spędzenia n b d u , 
w y m ag a jący  n y  dalej posunię- 
te j pedan terii i czystości odby­
li a sie w ciasnej izdebce, stann  
w iącej za razem  jedyny  pokój 
m 'cszka.lnv aky**9fk |i  

N arzędzia chow ana w oba­
wie p rzed  rew izją  po różnych  
kom órkach, b a l w  Spiżarce na­
w et m iedzy karto flam i -"* w ę­
d ru ją  z uk ry c ia  do  łóżka cho­
re j, f a k t ,  żę są  brudne, że po­
k ryw a je rdza, że spow odow ać 
m ogą zakażenie nie o d g ry w a u 
akuszerek  tego typu  najm niej­
szej roli. P ien iądze za  „opera­
cje" w cięły  ggóry, zabieg ftius} 
de udać, a czy  chora w yżyje , 
czy nie —  Jo  Już da lsza  sp ra ­
wa. Z resz tą  chora a^usz^rk! 
nrzecież nie w y d a —  naw et na 
łożu śm ierci. D laczego? Zoba­
czym y,.,

Na p rzestrzen i zaledw ie 
dwóch ubiegłych m iesięcy szpi 
tale w arszaw sk ie czterokrotnie 
w zyw a ły  przedstawicieli urzędu  
śledczego do lo tu  konających  
ofiar zbrodniczych oper&eyj. 
C z te ry  m łode kobiety  przypłaci

ty  życiem  sw oją lekkom yśl­
ność, cz te ry  akuszerk i znalazły  
się za  k ra tam i w ięzfenia, gdzie 
czekają na rozpraw ę sądow ą i 
su row y w yrok

I tak : w szpitalu D zieciątka 
Jezus zm arła  naskuteik zakaże 
nia krw i po spędzeniu płodu 
28-letnia pracownica sklepow a 
S te fan ja  R ozum  W pędziła ją 
do grobu akuszerka  S tan is ław a  
A dam czyk (Daleka 13). W  szpi 
talu S-go Ł azarza  zm ar ła  w me 
ęząrn iach  z identycznej p rz y ­
czyny  27-letnia W ład y s ław a  
Tom czyk, służąca, ofiara a K u - 
szerki, Jó zefy  Zasępa (P u ław ­
ska G8). W  tym że  szpitalu nie­
daw no w yzionęła ducha 22-le t­
nia robotnica Jadw iga  Kotek; 
m a ja  na swojem  sumieniu aku­
szerk a  Janina Chylińska (Srnd 
kow a 23), wreszcie — ostatni 
i bodajże najbardziej ch a rak te ­
ry s ty c z n y  w ypadek : w szpita­
lu $>-go Ducha, po kilkudniowcm 
borykan iu  sie ze śmiercią,
zm arła  23-letnia prasow aczka 
Genowefa Okońska. Śmierć, jak 
Stwierdzili lekarze, nastąpiła 
w s k u te k  zakażen ia  k r w i  i  szerz  
gil u szko d zeń  cielesnych, zada­
nych  nieumięjątną dłonią p rzy  
dokonywaniu zakazanego żabie 
gu.

OkohsKą znaleźli p rzechod­
nie, leżącą w  bram ie jednego z 
dom ów na Nowem Mieście. Po 
gotowle przew iozło ją niezw ło­

cznie do szpitala, a  lekarz  po­
znaw szy  p rzy czy n y  choroby, 
zaw iadom ił natychm iast wła­
dze śledcze. U łoża Okońskiej 
zaczę to  prow adzić dochodze­
nie, jednak, choć by ła  p rzy tom  
na, nie sposób od niej było w y­
dobyć adresu  i nazw iska zbro­
dniczej akuszerki.

- -  Umrę, a nie powiem) —  
ośw iadczy ła dziew czyna i za ­
chow ała milczenie.

Jedynie nocą w gorączce zry  
wały sie z  jej warg przekleń­
stwa pod adresem „pani" i m a­
jaczenie o „krzyżu".

D wa dni trw a ły  m ęczarnie 
nieszczęsnej o fia ry ; zm arła , ale 
nie w yda ła  akuszerki, to  też 
przed policją stanęło  dość trud  
ne zadanie —  odszukania jej. 
Z aczęto  od w yw iadów  I zbada 
nia okolicy, w  k tó rej znalezio­
no chorą. U stalono, że wpobh- 
żu m ieszkają cz ie ry  akuszerki, 
z k tó rych  jedna nazw iskiem  Ja  
nina S zczęsna S zym ańska, z a ­
m ieszkała p rzy  ulicy Kościelnej 
10, uchodziła w śród  okolicz­
nych kum oszek za  akuszerkę 
„do w szystk iego11. Zbadano 
w ów czas pokolei w szystkie ko­
leżanki i znajom e O końskiej i 
w reszcie znaleziono jedną, k tć  
ra  stw ierdziła , że pew nego wie 
czoru  po p racy  O końska prosi 
ła, by ja odprowadzić do „ciot 
ki na Kościelną", bo źle się czu 
je i boi się sam a pójść. Koleżan

m pilE!! P»| 2 jon 911
Nasza służba śledcza cieszy się 

na św ieue wielkiem uznaniem, to 
taż coraz to inne pąństwa zwraca 
ją  pię db naszej policji I prośbą  o 
pamoc i współpracę w tropieniu 
przestępców. Obecnie — Amery­
ka intęrgguje się żywo metodami, 
jakie stosuje policja polska w_ 
dziedzinie: identyfikowania i Rak 
ty terkopow ar a przestępców. I 
tak. prof. policji administ racyj­
nej ( i taki tam jest!) Vo!lmar z 
Uniwersytetu Kalifornji w Bfcrke 
ley nadesłał cło Centrali Służby 
Śledczej w Warszawie szereg za­
pytań, co du sposobów identyfi­

kowania przestępców na odleg­
łość drogą telegrafu i radjotele- 
grafu (zagranicą ślady utrwalone 
na miejscu zbrodni przekazywą- 
ne są już drogą telewizji). M ater 
jały uzyskane z naszej centrali zu 
żyje profesor Vollmar do dzieła 
„System  komunikowania się po­
licji całego św iata".

Drugi list w podobnej sprawie 
otrzymała nasza Centrala z De­
partam entu Sprawiedliwości Sta­
nów Zjednoczonych. Chodzi rów 
nież o współpracę w dziedzinie 
identyfikacji przestępców w poli­
cji polskiej j amerykańskiej.

to  odprow adziła Okońsicą pod 
bram ę Nr. 10 p rzy  ul. Kościel­
nej 1 tam  sie z nią pożegnała. 
O ć te j chwili O końskiej nie zo­
baczy ła  już więcej.

T o  zeznanie spow odow ało re 
w izje w m ieszkaniu akuszerki 
Jan in y  Szym ańskiej i a resz to ­
wanie jej. S tw ierdzono, +e za­
biegi spędzenia płodu odbyw ały  
się u niej w m ałej brudnej izdęb 
ce, że operow ała narzęd iia tb i 
b ru d n en r, które chowała w... 
pace od węgla, że za  taką „ope­
rac ję"  b ra ła  od 30 — 75 zł. w 
zależności od  stanu  zdrow ia 
chorej. Zaciekawienie wiad* śle 
dczych wzbudził krucyfiks, zna 
leziony u akuszerk i. Jak  sie oka 
zało, p rzed  p rzystąp ien iem  qo 
operacji d aw ała  ona chorej 
k rzy ż  do całow ania 1 w ym agała 
u roczyste j przysięgi, że w ia d  
pym  razie cho rą  ple w yda ni­
kom u ani jej nazw iska ani ad re  
su.., D ow ody rzeczow e winy 

płód po operacji dowalą da 
pożarcia kotom , a w kilka go- 
dzip po dokonaitym  zabiegu w y 
p row adzała sw oją ofiar® na 
schody, w cżąc jęj jąknaipredzęj 
odejść od domu... T ak  też uczy 
niła z O końską, k tó rą  osłabio­
na upływ em  krw i, u p ąa ła  w brą 
m,e dom u, o  kilka ulic dalej...

(Jbrodniarkom  w  b iałych  fa r­
tuchach g ro żą  obecnie surow e 
k a ry :  a r ty k u ł 232 nowego ko­
deksu karnego  przew iduje J  
lat wlezienia za  samą operacje 
spędzenia płodu, a JO łat ** 
o ile operac ją  spow odow ała 
śmierć pacjentki. W szakże, zna 
jąc chciw ość ludzką, m ożną po 
wiedzieć, że naw et najhardziej 
surow e k a ry  nią o d s tra szą  nie­
k tó ry ch  akuszerek  od zbrodni* 
czych  o p eiacy j. Jedynie same 
dziew ęzeta  m ogą przeciw dzia­
łać  w ypadkom  ni# daw ać P°* 
słuchu poaszep tom  kum oszek, 
lecz odw ażnie pójść po poradę 
do doktora lub1 do istn ie jących  
już społeczno - lekarsk ich  po­
radni zapob iegaw czych ; ina­
czej okru tne żniw o śm ierci bę­
dzie wciąż jeszcze sze rzy ło  spa 
stoszenie w śród niew innych o- 
fiar grzechu... (I  mar.)

Wskazówka zegarka 
wydała morderc;!

Ja a i»gu ebfjtoicj p o d p a ł • się od 
p o d e d ii  na a i tu f  e t ta tr  ię id u je  p. 
p, „ZfraddaclU n ried n ro:. Nadeti« 
jo  ich ra r tja  M  w ee~- dobrych cał­
ki wicia było JT.

Ji la  tasmitd pewii.no prawidłowe 
m ąśw la *»j i.. ł*( zagadki kryn.i- 
nolori i ?j? Ja, 'I to p-iedn^ot zdra­
dził . aból-ę —. Tfjr — la?

>ęzywtścia — 
inf Kopczewatdi w  Ideszenee kamizel

zegarek. Miał go

ki i jedna % kuł w k o d zu a  go tok, że 
a# VJ apło«Kzyi nia n-rui zj tą jednak 
wska^Wfk. ŻĆg|rek Itanął, a wska­
zówka zątirym ila się na god?. 10,30, 
t  J. ną tfj kiedy według własnych 
słów Trąmięią gt^ę.; on u Kopezęw- 
ąkiago, Pfiłgi punrt ślady palców

ręwolwc- 
pię tem, it 
Trzmiel, jak 

wyrkfłnowafiy (i inteligentny I) prze- 
ftcpęą wytarł rekoi®8V i ewolwery cl;u

w ten "poaóh ilady- 
Wiele osób odpowiadało nr. tc py­

tam - inaciej- wiele osób, jako „zdia 
4 f!ecki przenmlot" wym^maio Wek­
sel, więezne. pióro (?!), pierścień, o- 
kopeony pnrtfel ł t. d Niestety, tych 
odpowied*! nie mogliśmy uzns /.a 
dol;re‘ Ułdę naób, które nadesłały r 
wiązania trafne, ?amięszczamv poni­
żej. Są to pp.;

^t. Chyża (W-wa). Wi. t  rygodzie; 
(jabłonna tegjęnow a), H- fełda (War 
SJ-awą), p  Jąehpwic? (Kfą:,uv i Hr 
Pądo (W -wą), J, AJorawski (Wiocia- 
"vekj, St. Kamionowski (W-wa), M 
Kędzierski (W-wą), M, Kotaroa i V\ ar 
szawa), J W igrpwrki fW-wa). C. /. i 
m n^ki (W«wa)t Wi, Lewandowski 
(Z y i - fdAW)» M JWayręk (W -w ai. St. 
giuiewikj jW -wą), P, Kobvliński 
( iv-wa), Wi- IJosoczuk (Pułtusk), M. 
Kamiński (W -w i), St. Rugałto (War- 
pząw ab Pr- Karwow6ki (Nowy 
Dwór), ’C Wydryazek |W -w a), M. 
Płackcrnsb^ (Odyni i), J. Stankiew- 
czówna (W ilno), J Malinowska (B a 
łyątoki, Ą. Idoi. nj (C/ęt*tnchowal, I . 
Nowakowska ^No^y Dvrór), St. że- 
ijrpweki (św iaer), Ę, Wglmanewria 
(\^'|ocławekt, p, Szc,.i'beł6k (W-wa). 
F. Żmuda (W-waJ, A. Krasnoaębski 
(W -wa), K Aduszkiewicz (W-wa) J-\ 
Jąniszeyyaki (W.u;ą), Wi- Maxjmo- 
więz (Włochy), W, Miklaszewski (Kra 
ków), 7t, Kruk (Kraków).

Nagrody Irogg losowania otrzymu­
ją pp,; §wf»ił R«pa«o (Warszawa) -  
para obuwia, Bronisław Jachowicz
................ igeilis zączęścia, Józef

oefawak) =-- paczka 
!|«rt*jaopwym nagrody 

wysyłamy pc^żtg

W obęt wyoania tŷ  roku na 
Gnrgonow% —  wynik naszego 
konkursu p - 1. „Kto zabn“ og osi 
nty w  nąstąpnym  dodatku „śla- 
dam! przeatępędw".

panspB K H M naeaE i

E L M a R

P r z y g o d y  d c l e M y w o  R r a i l d i

Taiemniczy seans
U m i  Zaorowikjego

się seana spirytystyczny s udzia- 
stynnage medium Alicji Per 

P;'wic:i. W cza b e seansu uka?uje 
sie oheęnym i-aw a sm^rłtj tra­
gicznie artystL,, Kazimiery Kru . 
S7eck-ej, której b, przyjaeiel, ba­
ron Krabie, zru jejuje s‘? miedzy 
obecnymi.

Isto tn ie, nie mogło być w ątpli 
w ości: na jedno m gnienie oka 
błysnęła w yraźnie % szaraw ej 
m gław icy .rak dobrze znana 0’ 
becnym piękną tw arzy czk a  I 
z ło te w łosy Kruszcckiej...

— C zy m edium  śpi w dal­
szym  ciągu? p y ta  niespokojnie 
generał

- ^ 7 a k !  — dolectaj z vńs a  vls 
leciwie dosłyszalny  głos E rw i­
na. 2  drugiego końca atolu do­
biegły b n m w a n e  łkaniem , ale 
w a R tn y :  „G enerale, niech pan 
zapyta, kto ją  otryl?1'

Chw ila cisgy i sKuplenia; bia 
ły  k sz ta łt m aleje, ale nie znika. 
Jak  niesam ow icie w tym  m ro­
ku brzm i głos generała : „K aziu 
jeśji nas s ły szy sz  —  powiedz, 
k to  Cię zam ordow ał?"

M ilczenie. B iały k sz ta łt znikł 
raptow nie.

„Kaziu, czy  s ły szy sz? "  pow ­
ta rz a  generał. Znowu głucha ci 
SZ8. łlie s łychać naw et oddeshu 
m edjum . G enerał czuje, że ręka 
Alicji Popow icz w yślizguje się 
z jego dłoni i pacia bezwładnie 
na Stóu Qo się stało?

™  Inżyn ie rie , r*an oeazie fas
kaw  zapalić św iatło! Inżynier 
roz łącza na chwilę dłonie z s ą ­
siadem , sięga za siebie ręką do 
kontaktu. B !ask św iatła  zalewa 
BekóJ i nagle,..

O krzyk  D rzeraźenła w ydzie­
r a  sie z  p iersi obecnych: g łow a

Alicji Popow icz leży na stoie, 
strum ień krw i sączy  się z ust 
na g ładką taflę stołu; a  w pie­
cach nieszczęsnego m edjum  
tkw i wbity aż po rękojeść sz ty ­
let...

P . B ieniasiew iczow i m am  do 
zaw dzięczenia, że w chwili, 
gdy w ybierałem  się do tea tru  
— telefon zu  iastow ał mi m aka­
b ryczną nowinę.

—  P a n  musi p rzy jech ać  —* 
zdenerw ow anym  głosem  pow ta 
rza ł B ieniasiew icz. T u w szy­
scy  głow y potracili!

—  P ro szę  dopilnować, żeby 
nikt nie ru sza ł zw łok i nie opu­
szczał m ieszkania uprzedziłem . 
Z araz  tam  będę...

I o to . zam iast na widowni te­
a tru  znalazłem  się w chw ilę po­
tem  w obliczu ponurej sceny  ^  
w  zacisznym  saloniku itjż, Z&- 
drow sklego. Z asatlem  w szy st 
kich w stanie silnego, zrozum ia 
łego zresztą, zdenerw ow ania. Ó 
przebiegu tajem niczego seansu 
poinform ow ał mjiip zw ięź li ge­
nerał. On zresztą , jed y n y  z g&- 
łego  g ro n a , zachow ał z jp n a

krew , a  zna jąc  się pobieżnie ną 
m edycynie, s tw ierdz ił w sekuii 
de do  zbrodni, że wszelki ra tu ­
nek r.a nic sic ,fui  nh  p rzyda, 
A licją Popow icz, zm arła  w sku­
tek silnego ciosu sz ty le tem  w 
p iecy : o strzę  przebiło _,erce-

Zatelefonow afem  D3 ooilcję. 
zgrom adziłem  w  salouiku wszy* 
stkiu.h, k tó rzy  brali udział w 
trag iczn y m  seansie [ dokładnie 
obejrzałem  zwłoki nl£KCz?sn«- 
ge  mcdjuir.. S z ty le t tkw ił jesz­
cze w  plecach, aż  po rączkę, 
k tó ra  poły sk iw ała w św ietle zło 
tem  inkrustacji.

Rzuciłem  okiem na zbiór bro  
ni na ścianie za pjecam i m ed­
jum  j spojrzałem  p y ta jąco  na 
inżyniera.

— • To mój sz ty le t *— potw jer 
dzij. —  P rzyw ioz łem  go przed  
kilkom a la ty  z Sudanu.

—  C zy  wikłał c a łv  czas na 
ścianie?

—  B ezw arunkow o. W ldzielN  
m y go zresz tą  w szy scy  nn tem  
miejseti jesucze n? chwilę przed 
żgąsziłiiem  Jwjpłfa.,,

w - Z t i m  » JJą l k to l  f t

ny  W nKłmęncte. gdy zdaw ało 
s 'e  państw u, że w id?ą z ja u ę  
K ruszeckiej...

jEdawąła lał Mam w rażenie, 
ż t  4PirytyśQł spajrzeil na mnie 
a y y rg u ta m , w przedpokoju ro 
żifigł | i ę  dzw onek1 dw aj polic­
janci i w yw iadow cą wnadli do 
łnlęsakania. P ray b y ll ą k u /a t w 
nor** >ooroiłłam  w szystkich, 
by  zalali ^ ia js c a  p rzy  stole, tak 
jak siedzieli podeza-* seansu, po 
1'icjajici stanęli ^ rzy  g rzu iacji. 
a w yw iadow cę poprosiłem  do

O b s e rą w a łe n ?  bacznie w szy
stk ieb ; generał bvf sopkoiny i. 
Jakby zdziw iony przebiegiem  
śled z tw a ; inż. Zadrow ski zd ra ­
p a ł  silne przygnębienie, panna 
Nalewie* co chwila ocierała o- 
c z y  chusteczką, Bieniasiewicz 
bvł w idocznie podniecony, ied ' 
me baron K '«usę  nie zd rad z ił 
swoich uczuć, w szakże żv łv  nn 
ięgo czole w skazyw ały , że mvśl 
tego  w ytw ornego  genMerrnua 
O bladej tw arzy  p racu je  niez- 
ipordcw anie '

jp o k . nastąpi).
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L o r d - ż e b r a k
(m iecz.) A żeby zo s tać  żeb ra­

kiem w P o lsce  w y s ta rc z y  s ta ­
nąć na jednej z  ulic i w y c iąg ­
nąć  rękę po jałm użnę. Copraw- 
da byw ają re jo n y , okupyw ane 
przez s ta ry ch , zaw odow ych że 
braków, nie dopuszczających  
konkurentów . Uwaźajlą oni bo­
wiem, że d an y  posterunek  nale 
ży  w yłącznie do nich i krw aw o 
m szczą się na  tych , k tó rz y  z 
nimi ryw alizu ją . W każdym  Je 
dnak raz ie  o trzy m an ie  „prom o 
cji“ na żeb rak a  nie Jest u nas 
rzeczą trudną.

Z goła inaczej sp raw a  ta  
p rzed staw ia  sle w  Angljl. Istnie 
je tam  o rg an izac ja  zaw odo 
w ych żebraków  i ktokolw iek 
chcia łby  zostać  żebrakiem , m u­
si zostać członkiem  zw iązku. 
Nie je s t to  rzeczą  ła tw ą, gdyż 
należy  p rze jść  p rzez  su row y 
egzam in, na  k tó ry m  b ad a ją  u- 
m iejetnoścl i kw alifikacje „ucz­
ni a “ .

P ie rw szy m  stopniem  do u- 
zy sk an ia  ty tu łu  zaw odow ego 
żebraka je s t sp rzedaw anie n a  
ulicach kw iatów , zapałek  11. d. 
Dopiero oo pew nym  okresie  za  
in te re so w an y  zg ła sza  sie do 
Zw iązku i p rzy stęp u ję  do egza­
m inu.

N a jtru d n ie jszy  Jest egzam in  
d la  żebraków  - m uzykantów , 
g d y ż  w y m ag an e  są  dość duże 
kw alifikacje . S ą  egzam iny  i 
dla żebraków  - m ala rzy  1 in­
nych . N ad spraw nością  egzapń  
nów  czuw a specjaln ie do  tego 
pow ołana kom isja.

N iejednokrotnie sp o ty k a jąc  
na u licy  o b d arty ch  gości, litu je 
m y  sie nad  nimi 1 w ręczam y  ja ł 
m użne. L itość ta  m a w  pew nej 
m ierze  p o d staw y  u nas, ale w  
Anglji nie m a pow odu do zb y t­
niego w y rażan ia  żalu nad „ tra  
ged ją " , sp o ty k an y ch  żebraków .

O pow iadają  o  pew nym  żebra 
ku angielskim , że w ychow ał 
on dwóch synów  w  n a jd ro ż­
szych  szkołach, a w  dom u p ro ­
w adził luksusow e gospodar­
stw o. A jednak  codziennie m oż 
na było  w idzieć w spom nianego 
żebraka, jak  s to ją c  przed  re s ta  
u rac ją , ża łośn ie w zyw ał do u- 
dzielania m u jałm użny .

P rz e d  la ty  żebrak iem  ty m  
zain teresow ał sie lord  N uts- 
ford. S p o ty k a jąc  go codziennie 
i, litu jąc sie nad „ trag iczn y m " 
losem  żebraka , d aw ał m u w y ­
sokie datk i. D opiero później

d ro g ą  inform acyj lo rd  dow ie­
dział sie o  bogactw ie żebraka.

I oto  w  duszy  lorda zrodziła  
sle m yśl, by  zostać  żebrakiem , 
g d y ż  by ła  to  jed y n a  d roga do 
zdobycia kapitału . A pieniądze 
by ły  m u bardzo  potrzebne, lord 
bowiem  wielki filantrop, zamie 
rza ł ufundow ać wielki szpital 
d la  biednych.

U dało m u się dostać do Zwiąż 
ku żebraków  1 o trzy m aw szy  li­
cencje, s tan ą ł na jednej z naj- 
ruch!iw szvch ulic Londynu, za 
opatrzony  w  puszkę.

Na puszce w idniał napis: „Na 
rzecz szp itala  dla b iednych: u- 
trzym anie  szp ita la  kosztuje na 
sekundę 1 pens. D ajcie na jed­
na sekundę!"

W  ciągu kilku tygodni lord

zeb rał o lbrzym ią sume, k tó ra  
w y s ta rczy ła  n iety lko n a  w ybu­
dow anie szp ita la  ale i na dal­
sze inw estycje. L ord  nie porzu­
cił już tego fachu.

Zaniedbał copraw da swoje 
in te re sy  (był w łaścicielem  ban 
ku), ale w  roli żebraka miał b. 
w iele p racy . Dość powiedzieć, 
że w  krótkim  czasie rozporzą­
dzał sum ą 8 m iljonów funtów  
szterlingów .

L ord N utsford, o k tó rym  
rzecz p ro sta  g łośno było w ca ­
łej Anglji, uzyskał m iano: „lor 
da-żeb rak a“ i „najw iększego 
żebraka w szystk ich  czasów ".

Nazw y te by ły  słuszne, gdyż 
lord był m istrzem  w dobiera­
niu sobie ohydnych  stro jów  i 
zniekształcaniu  tw arzy .

Rady praktyczne
DOMOWE NOŻYCE DO CIĘCIA 

BLACHY
K ażdy m oże je  sam  sporzą­

dzić, o ile posiada w domu 
p ro s ty  p rzy rząd , jak  śruhstak  
(im adło). D w a o s trza  stalow e 
(n iestety , trzeba je  kupić) 
p rzym ocow ujem y do szczęk 
śrubstaka  (w szczękach) m oc­
no, ale tak, aby się m ogły w 
m iejscach zam ocow ania obra­
cać. O strza  te raz  w iszą swo­
bodnie, zw rócone prostopadle 
do podłogi. Dwa pozostałe, wol 
ne końce o strzy  również łączy 
m y wspólną ośką. T eraz  o s trza  
tw orzą jakby literę V m ając o- 
s trz a  w ew nątrz. O bracanie rą ­
czka śrubstaka, zaciskając 
szczęki, będzie zaciskało  rów ­
nież i nożyce.

D w ie śm iertelne ofiary
amerykańskiego pojedynku

(m iecz.) P rze d  paru  dniami 
policja budapeszteńska z a a la r­
m ow ana zosta ła  w ykryciem  
m o rd erstw a p rzv  ul. A kadem ie 
kiej 11. Istotnie, g dy  na m iej­
sce p rzyby ła  policja, znalezio­
no  zw łoki 32-Ietniego d r. F ran  
za  S ark an y .

W szczę to  śledztw o, ale z 
m iejsca napotkało  ono na prze 
szkody . Dopiero służąca  rzuci­
ła  m yśl, że może p rzy czy n ą  
śm ierci dr. S a rk a n y  by ła  w :ży ­
ta  u... lekarza  den tysty . O kaza 
ło się, że d r. S a rk a n y  poprzed­
niego dnia by ł u d en ty sty , gdzie 
w y rw a ł sobie ząb, ale... nic poza 
tern.

Na ciele nie znaleziono jed­
nak  śladów  zabójstw a. W obec 
teg o  zw łoki odw ieziono do za ­
k ładu  m ed y cy n y  sądow ej, ce­

lem  poddania badaniom .
W  trakcie  ściągania ubrania 

z trupa, w ypad ła na ziemie we 
czw oro złożona gazeta . Jeden 
z w yw iadow ców  zainteresow ał 
się g aze tą  i na jednej s tronie 
p rzeczy ta ł w iadom ość z Szege 
dinu o rozeg ranym  pojedynku 
am erykańskim .

Jak  sie okazało  bohater poje 
dynku w raz z kolegą, obydw aj 
d o k to rzy , zakochani byli w jed 
nej dziew czynie. P ostanow ili 
wiec ro z s trzy g n ąć  sp ó r zapo- 
m ocą pojedynku am erykańsk ie  
go.

Jeden  z  doktorów  w yciągnął 
czarn ą  gałkę. W  24 godziny 
później zastrze lił się. W iado­
m ość ta  lotem  b łyskaw icy  do­
ta rła  do dziew czyny. W y w arło  
to na niej w strząsa jące  w raże­

nie, to  też niechętnie przyjęła 
rywala.

Od tej chwili datuje sie t r a ­
gedia doktora. S trac ił p rz y ja ­
ciela i um iłow ana kobietę.
W kró tce  potem  dziew czyna w y 
jechała  z m iasta  i w edług infor 
m acyj poślubiła jakiegoś in ży ­
niera.

D rogą żm udnego śledztw a u- 
stalono, iż owym  w łaśnie
szczęśliwym, k tó ry  w y g ra ł po­
jedynek  am erykańsk i był dr. 
S ark an y . P o  upływ ie pew nego 
czasu, d reczonv  w yrzu tam i su­
m ienia. dr. S a rk a n y  ta rg n ą ł się 
na życie.

Sekcja  zw łok w ykazała , 
że d r. S ark a n y  otru ł się niezna 
na substancją . W  ten sposób za 
kończyła się trag ed ia  dwóch le 
k arzy .

RĘKOJEŚĆ DO NOSZENIA 
KOSZYKÓW

Gosposie, dźw igające z m ia­
s ta  naładow ane koszyki, czują 
n ieraz p rzykre  w rzynanie się 
sznurków  koszyka, lub paczki, 
w  dłoń.

Aby temu zapobiec, w y s ta r ­
czy wziąć s ta rą  łyżkę , do obu­
wia, przygiąć ją stosownie do 
wielkości dłoni i już m a t m  go 
tow ą rękojeść, k tó ra  będziemy 
podsuwali pod sznurki, lub rze­
myki, ciężkich koszów, lub p a ­
czek.

N i e z w y k l e . . .
KIESZONKOWA- MASZYNA 

•3AROWA!
Pewne laboratorium mechaniczne, 

chcąc się popisać doskonałością i pre 
cyzją swych wyrobów, zbudowało naj 
mniejszą na świecle maszynkę paro­
wą, która od normalnej, różni się tyl­
ko — wielkością. Maszynka działa bar 
dżo sprawnie, jej moc wynosi jedną 
dziesiędotysięczną część konia paro­
wego, a „koło zamachowe" ma aż 2 
centymetry średnicy!

Można ją zmieścić w zamkniętej 
dłoni, ale oczywiście, pożytku nie przy 
niesie żadnego.

APARAT KINOWY—URZĘDNIKIEM 
BANKU!

Każdy czek przynoszony do banku 
musi, po skontrolowaniu zostać za­
księgowany. Trwa to dość długo i o- 
późnią załatwianie klienta. W New 
Yorku pewien bank, chcąc przyśpie­
szyć tę procedurę, wprowadza auto­
mat, do którego urzędnik wrzuca cze­
ki. Automat filmuje te czeki na taśmie 
kinematograficznej z zupełną dokład­
nością. W godzinach, w których pub­
liczność nie czeka w kolejce, film się 
wywołuje, „puszcza”" na ekran i z e- 
kranu dopiero księ j i je . Automat foto­

grafuje około 100 czekuw na mlnatę, 
znakomicie usprawniając urzędowa­
nie.
MASZYNA DO CZYSZCZENIA 

ZWIERZĄT
W wielkich hodowlach bydła, zagra 

nicą, stosują mechaniczne czyszczenie 
skóry zw ierząt 

Mianowicie, motor samochodowy 
napędza pompę ssącą, która stwarza 
próżnię w rurze. Koniec rury przyty­
ka się do skóry zw erzęcia, a  wszyst­
kie nieczystości, pchty i t. p zostają 
wessane.

C z y  w i e c i e  że...
Sól, zaw arta w samym tylko Ocea­

nie Atlantyckim, stanowi tak potw or­
ną ilość, że starczyłoby jej na pokry­
cie Ameryki warstwą dwuk lomctro- 
wej grubości!

Należy się w ystrzegać papug, któ­
rych nie zbada) w eterynarz i nie o- 
rzekt, że są wolne od „papuziej" cho­
roby. Choroba ta się łatwo przenosi 
na ludzi i jest bardzo ciężka.

Dwaj oficerowie armji włoskiej wy­
naleźli „uciszacz dla artylerji, przy 
zastosow aniu którego, arm ata strzela 
praw ie bez huku.

W Szwecji skonstruowano kieszon­
kowe piecyki benzynowe do ogrzew a­
nia rąk. Piecyk .est tej samej wielko­
ści, co cygarniczka.

Na rynku znajdują się zegarki, wska 
żujące cyfrą godzinę i m inuty.' ‘Cały 
cyferblat, to dwa okienka, których 
się cyfry ukazują.

Niema kłopotów z gubieniem w ska 
zówek, bo... niema w skazówek.

K A U j  U
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

10.00 Transmisja nabożeństw a z 
Kaplicy Matki Boskiej z Jasnej Góry. 
Po nabożeństwie: Błogosławieństwo
udzieli Ojciec Święty (transm isja z 
W atykanu). 12,15 Poranek Symtomcz 
ny z FilhaTmónji W arszawskiej. W  
przerwie odczyt. 14,00 O dczyt roln. p. 
t. „Młodzież wiejska w pracy rolni­
czej". 14,20 Muzyka ludowa w w yk. 
ork. Adama Stromberga, 14,40 O dczyt 
rolniczy p. t. „Kryzys w ogrodnictw ie 
a możliwości produkcji w najbliższych 
latach '. 15.00 D. c. muzyki ludowej.
16.00 Słuchowisko dla dzieci p. t. „ ' -ci 
Maj" pg. M. Dąbrowskiej. J€..25 Mu­
zyka z płyt gramotonowych. 16,45 
„Stanisław Staszic". 17,00 Recital 
skrzypcowy Eugenji Umińskiej, lii,00 
Muzyka lekka. 18,45 Rezultaty plebis­
cytu Konkursu Poetyckiego P. R« 
19,25 Słuchowisko. 20,00 Koncert po­
święcony muzyce polskiej. W przer­
wie: wiadomościs portowe. 22,00 Mu­
zyka taneczna z Katowic. 22,35 Od­
czyt w języku esperanckim p. t. „PoP  
ska i Polacy w przeszłości i dziś",
23.00 Muzyka taneczna.

ADAM TY-SKI

Pod masko miłości
Z p a m ię t n i k ó w  in s p e K t o r a  M a rcem

III.

B ertie r w zruszy ł ram ionam i.
— Rozum iem , że ban może 

ignorow ać kw estję tak tu  —  od 
p arl im pertynencko —  ale nie 
m ogłem  pow iedzieć tego w śród 
balu panu C am pistron . I tak 
przybycie C o rn e t‘a wzbudziło 
uw agę. P an  C am pistron  na 
pew no m e opanow ałby lekkie­
go zdenerw ow ania i toby  w y­
w ołało niezw łocznie z ły  nastró j 
w śród  gości. K w estja tak tu , 
pow tarzam .

— Acha, dobrze. S łucham  da 
lei.

P a n  C am pistron  podjął na 
nowo opowiadanie:

— Kiedyśmy weszli do biura 
zastanowiła nas grobow a cisza, 
jaka  tu panowała. A przecież 
Cor.net winien był wy.iść na 
spotkanie nasze. Byliśmy, przy  
znam . nieco zdenerwowani, 
.W chodzim y —  tak , Jak  pan

przed  chwilą, w idzim y z za 
biurka nogi tego nieszczęśliw ­
ca. S erce  już nie biło. Mój sio­
strzeniec pobiegł zawiadomić 
żonę samobójcy, pan B ertier 
poszedł po żandarm ów , a ja 
—  po doktora. Doktór powie­
dział, że śmierć była na tych ­
miastowa. Nic tu nie było ru­
szone, pokój sam zamknąłem 
na klucz.

— C zy  ten rewolwer nale­
żał do zm arłego?  —  spytałem  
sędziego.

— P rzy z n am  panu, że o tern 
nie pom yślałem  — odparł sę­
dzia. — Sam obójstw o było tak 
widoczne, że tego rodzaju szcze 
góły  mnie nie absorbowały .

— Ojciec w cale nie miał re­
w olw eru —  w trą c ił Józef.

Ow inąłem  w y ję tą  z k iesze­
ni c hus tką  koniec lufy i bejrza 
łem  dokładnie broń. B y l  to

dość kosztow ny, p recy zy jn y  
brauning.

—  C zy  nikt z panów  nie p rzy  
pom iną sobie tej broni? —  za ­
pytałem . podnosząc ją  do gó­
ry . —  C zy  n ik t jej nie w idział 
p rzed tem ?

—  Nie, ja nie w idziałem  — 
powiedział, p o trząsn ąw szy  gło 
wą C am pistron.

B ertier  nam arszczy l brwi .i 
p rzy jrza ł  sie uważnie rewolwe 
rowi.

—  Czekaj pan — nainyślar 
jąc  się. Ten brauning podobny 
jest do złudzenia do mojego. 
Nie, to  chyba niemożliwe, mój 
jest s tale  zamknięty w szufla­
dzie mego biurka. Zaraz  się 
z resz tą  przekonam  — i szyb­
ko wyszedł do przyległego po­
koju. P o  chwili usłyszeliśmy 
przez drzwi jego podniesiony 
głos:

—  A to dopiero! Ten nie­
szczęśnik zabił się moim re­
wolwerem!

U kazał się we drzw iach 
w ztuszony  i dodał:

—  Z ostaw iam  zawsze klucz 
w  zam ku szuflady  i C o m et 
skorzysta ł  widać z tego!

—  Dziwi mnie, że pan  tak

nie pilnuje broni —  zauw aży­
łem  sucho. B ertier spuścił gło 
we przygnębiony  i odrzek ł:

—  T ak , w idzę, że byłem  lek­
kom yślny. W ten  sposób je­
stem jakby w spółw inny jego 
śm ierci. Ale k tóżby  się m ógł 
spodziew ać? M yśm y m u ta k  
ufali!..

Milczałem, schylony nad tru  
pem i badałem  zaw artość  kie­
szeni. Portfel z kilkudziesięcio­
ma frankami, papierośnica tro  
che zczerniala zc starości z mo 
nogramem  kasjera i z napisem: 
..Ukochanemu Leonowi w dniu 
imienin —  M aria". (Marja by­
ło na imię wdowie po kasjerze), 
fo tografja  całej tró jk i z Józe­
fem, scyzoryk , chustka, benzy 
nowa zapalniczka.^

Podniosłem się. Sędzia mówił 
coś z B ertie r‘em. Dosłyszałem 
oderwane stówa:

— U sunął księgi... uchodził 
za uczciwego... komu te raz  wie 
rzyć?

Józef w kącie g ry z ł palce. U- 
spokoiłem go spojrzeniem 'i 
zw róciłem  sie do C am pistron‘a:

—  C zv dał pan księgi do 
ekspertyzy , żeby stw ierdzić 
b rak iż

C am pistron  rozłożył ręce:
— K iedy idzie o to, że księ-* 

gi zniknęły!
—  N ajpraw dopodobniej ten  

nieszczęśnik je usunął w trą  
cił B ertier, nie bacząc ną to rtu ­
ry  Józefa C ornet. P au le t dodał 
od  siebie:

—  W  każdym  razie Wiemy W 
przybliżeniu, że brakuje dwie­
ście pięćdziesiąt ty s ię c y ..

— Acha, a w jaki. sposób?
—  Już od peWnego-cząni; po 

dejrzewałem  braki w yjaśnił 
C am pistron —  d la tego-^  kii żą­
łem C ornet‘o'wi uporządkować 
na dzisiaj stan kasy.

B ertie r  znów sie wtrącił do 
rozm ow y:

—  Szlo o to. że albo nam 
ktoś dał mniej towaru, niżeś- 
m v zapłacili, albo kasa zapła­
ciła za tow ar, k tóregośm y nie 
kupili. P ie rw szy  wypadek jest 
niemożliwy, gdyż  ja kieruję 
kontrola  dostarczonych nam to 
w a r ó w  i nie powie pan 'ego, 
że sam  siebie okradałem '- . ,

—  Poco on -się tak, . t łum a­
czy ?  — przemknęło mi przez 
m yśl,

(d . c. IL),
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Ci M i  gwiazd}?
Na dzień 3 maja 1933.

Fatalny' driań dla tych, Ictórzy • 
różnych względów nie ipali w nocy, 
bądąc poiak damem, natomiast dla 
tych, którzy przykładnie noc spędzili 
w domu, radość i okazja dla darmo­
wego opilstwa.

Dla obchodzących imieniny, wkrótce 
ożenek z posagiem wypłaconym wek­
slami.'

Jeśli zamiast kawy, wypijesz w ro­
ztargnieniu wodę do ptnkania zębów, 
Spotka cię szczęście w miłości.

Kraków w przeddzień Święta 
Narodowego 3-go Maja

W dniu wczorajszym rozpo­
częły się w Krakowie uroczys­
tości związane z obchodem Świę­
ta Narodowego 3-go Maja.

I tak, o godz. 16.30 popoł. 
odbyła się w Domu Żołnierza 
akademja dla szeregowych. O 
godz. 19, zebrały się orkiestry 
przed wieżą ratuszową skąd, po 
odegraniu pieśni, ruszyły na mia­
sto. Wieczorem o godz. 20-tej 
odbyła się w sali Starego Teat­
ru uroczysta Akademja, na któ­
rą przybyli przedstawiciele władz 
oraz liczna publiczność. Bogaty 
program akademji obejmował 
produkcje wokalne i muzyczne. 
Program dzisiejszych uroczysto­
ści jest następujący: Godz. 9-ta 
uroczysta msza w Katedrze na 
Wawelu, godz. 10-ta msza na 
Bloniaoh i nabożeństwa w świą­
tyniach innych wyznań, godz. 
15-ta otwarcie boiska .,Juvenji‘', 
godz. 15-ta zabawa dla dzieci 
w sali Sokoła, godz. 15-ta za­
bawa dla szeregowych w Domu 
Żołnierza, gcdz. 20-ta uroczyste 
przedstawienie w teatrze mtej- 
skim.

Kainowa zbrodnia
W mieszkaniu braci Kołow- 

etyków, zam. w Gdyni przy 
Szosie Gdańskiej nr. 22 doszło 
do wielkiej awantury. Bracia do 
spółki abonowali gazetę, pilnie 
śledząc przebieg głośnego w 
całej Polsce procesu Rity Gor* 
gonowej.
* Do fatalnego dnia kolejność 
pierwszeństwa czytania gazety 
zawsze polubownie — dopiero 
gdy bracia jednocześnie wrócili 
w ieczorem do domu, wybuchła 
sprzeczka na powyższym tle.

Wnet doszło do rękoczynów. 
W wirze wybuchłej walki star­
szy brat zadał młodszemu W ac­
ławowi dwa cięcia nożem, ra­
niąc go poważnie w prawe oko 
i prawe przedramię.

Zaalarmowane Pogotowie ra­
tunkowe nieszczęśliwego Wac­
ława Kołowczyka, obficie bro­
czącego krwią zabrało w stanie 
poważnym do szpitala.

BestjaUkie pobicie 
księdza

Onegdaj w nocy na powra­
cającego ze sąsiedniej wsi k. 
Sambora do domu ■''proboszcza 
grec. kat. z Torczenowiec, ks. 
Prokopa Tysa napadła banda 
parobków z pałkami. Ks. Tys 
otrzymał 4 niebezpieczne rany 
i zalany krwią ledwie ostatkiem 
sił dowlókł się do domu. Stan 
jego jest groźny. Wszystkich 
sprawców przytrzymano. Na 
miejsce wypadku udał się ko­
mendant pow. P. P. celem prze 
prowadzenia dochodzeń.

Zniewolił 9-letnią dziewczynkę 
w jednym z kin krakowskich

Przed Trybunałem Sądu okr. 
karnego w Krakowie zasiadł nz 
ławie oskarżonych Adam Hanus 
1. 27, robotnik, zam. przy ul. 
Wenecja 6, oskarżony o ta, 
że w Krakowie dn. 10 XII. 1932 
r. zwabił 9-letnią Aleksandrę 
Mikołajczyk, którą zniewolił w 
jednym z km krakowikich da­
jąc jej w zamian czarnego mu­
rzynka i „Jojo“. Rozprawa prze­
prowadzona była przy drzwiach 
zamkniętych. Trybunał skazał 
osk- na 8 miesięcy więzienia z 
zawieszeniem na 3 lata.

Trybunałowi przewodniczył s. 
o. dr. Pilarski, wot, s. o. dr. 
Stuhr i sędzia śl. dr. Restorf. 
Osk. prok. dr. Stawarski. Bro­
nił osk. dr. Józef Woźniakowski"

Wojowniczy nzofer krakowski
Griinberg Marjan 1. 36, zam. 

przy ul. Duchackiej 1.14 w Kra* 
kowie, przehodząc wczoraj przez 
Rynek Główny został napadnię­
ty przez szofera Tadeusza Bu­
dzyńskiego, zam. przy ul. 1 »- 
pernika 1. 36, który wybił Griin- 
bergowi dwa zęby. Śledztwo w 
toku.

Zderzenie an ta  
z motocyklem

Dnia 1 bm. o godz. 21.40, 
kierowca auta osobowego Kr. 
97443 jadąc ulicą Basztową w 
kierunku ulicy Lubicz szybko 
i nieostrożnie na skrzyżowaniu 
ulic Basztowej a ;Lubicz r uje­
chał na motocykl pocztowy Nr. 
Kr. 96225 uszkodziwszy go lekko.

Potrąoona przez m otocyklistę
Onegdaj o godz. 14.30 kiero­

wca motocykla Kr. 07660 Czyż 
Czesław zam. przy ul. Wiślnej 8 
jadąc Rynkiem Głównym w Kra­
kowie w kierunku ul. Sławkow­
skiej potrącił ramieniem prze­
chodzącą przez jezdnię Salom- 1  
Frydman zam. przy ul. Mogil­
skiej 65, wskutek czego ta upa­
dła na bruk.

Za k ra tkam i
Policja Państwowa w Krako­

wie aresztowała wczoraj Janow­
ską Stefanję 1. 28 zam. przy ul. 
Krakowskiej 43 za czynną na­
paść na posterunkowego policji 
w służbie w czasie doprowadze­
nia jej do Komisarjatu za awan­
tury.

Tleczko Jana lat 42 zam. przy 
ul. Wąskiej 4 za ciężkie uszko­
dzenie ciała (złamanie kości 
przedramieniowej lewej ręki) na 
osobie Julji Waszykowskiej lat 
50 zam. przy ul. Romanowicza 
21 w czasie bójki na tle oso­
bistych porachunków na ulicy 
Szerokiej.

viatłoń Helenę 1. 22 zam 
przy ul. Szerokiej 27 za współ­
udział w szeregu kradzieży na 
terenie m. Krakowa.

Wencla Alojzego 1. 26. Ster- 
nada Józefa 1. 21 bez zajęcia i 
stałego miejsca zam. za niele­
galne przekroczenie granicy z 
Czechosłowacji do Polski.

Stolarz bez ubrania
Lurkowi Janowi stolarzowi 

zam. w Różenicach pow. Kra­
ków skradziono z niezamkniętej 
stolarni przy ul. Friedleina w 
Krakowie ubranie wart. 40 zł.

„Derby" k rak ow sk ie  
C racovia  — Wisła

fa lik .  dolara .  M a r i .
Wcrorai pr.y bardzo zm oia -' 

nej podaży płacono za dolar W j ze siebie wszystko, by Krakowowi po- 
Krakowi > 7,30 zł. kazać grę piękną, na jaką ich stać.

Wstrząsająca in it r ć  kolejarza 
na dworcu głównym w Krakowie

Główny dworzec kolejowy w 
Krakowie, t y ł  wczoFaj rano o 
godz. 7.25 widownią tragicznej 
śmierci lampisty kolejowego 
Grzegorza Połoazczaka. Oto w 
czasie tym na pierwszym torze 
stał Połoszczak, czekając na 
przetaczane wagony. Punktualnie
0 godz. 7.25 nadjechał pociąg 
osobowy zdążający z Dziedzic 
do Rzeszowa. Połoszczak, chcąc 
przebiec przed pociągiem, prze­
skoczył pierwszy tor kolejowy
1 nie zauważywszy nadjeżdżają­
cego parowozu przetokowego 
na torze drugim, wpadł pod ma­
newrujący parowóz ponosząc 
śmierć na miejscu.

W oczach publicznośni koła 
parowozu ^przeszły nieszczęśli­
wemu przez brzuch.

Wypadek ten wywołał na li­
cznie zebranych w tym czasie 
pasażerach silne wrażenie.

Winę wypadku ponosi sama 
ofiara, a to wskutek własnej 
nieostrożności.

Banda gwałcicieli nieletnich 
dziewcząt przed sądem 

w Krakowie
Przed Trybunałem Sądu Okr. 

Kar. w Krakowie zasiadło wczo­
raj 6 oskarżonych a to : R. Bar- 
tysa 1. 23, Gustaw Bauer 1. 29, 
M. Strózik 1. 20, J. Kluziewicz 1. 
41, Włodz. Wnękowski 1. 25 
oraz Fr. Migdał 1. 31 wszyscy z 
Bochni.

Akt oskarżenia zarzuca wszys­
tkim, że dnia 17. V. 1932 r. do­
puścili się kolejno przemocą 
zniewolenia 2 dziewcząt niespeł­
na 16-letn a t o : Marji Nosa- 
dównej i Elbiety Matusikównej.

Na rozprawie do winy się 
przyznają tylko Bartysa, Bauer 
i Strózik lecz zaznaczają, że 
obie oddały się im dobrov/olnie. 
Reszta winy się wypiera.

Po przeprowadzonej rozpra­
wie sąd skazał Bartysa, Strózika 
Kluziewicza, Wnęko wskiego i 
Migdała wszystkich po 7 mie­
sięcy więzienia, natomiast Bau­
era na 10 mles. więzienia.

Przewodniczył s. o. dr. Pilar­
ski, wotowali s. o. dr. Stuhr i s. 
śl. dr. Restorff osk. prok. dr, A. 
Stawarski.

Zastrzelił 14-letnią  
begdankę

W drugi dzień Bożego Naro­
dzenia 1932 r. student Polite­
chniki wiedeńskiej, 22-letni Fry­
deryk Martisch, zastrzelił w Le- 
sie Wiedeńskim 14-letnią prakty- 
kantkę biurową, Bertę Eibi. Po­
znał dziewczynę przez kolegę i 
poczuł do niej głębszą skłonność. 
Chodzili razem na spacery i do 
kina, co młodziutkiej Bercie do­
syć się podobało. Stosunki zep­
suły się dopiero wtedy gdy stu­
dent zaczął oświadczać się z mi­
łością i robie sceny zazdrości.

Dla zaimponowania bogdance 
Fryderyk wynajął auto i zapro­
sił dziewczynę na wycieczkę. 
Ale zakochany, sam kierujący 
autem, wnet przystąpił znowu 
do tematu miłosnego i błagał 
dziewczynę o przyjęcie jego 
oświadczyn, zatrzymał wóz i ob­
jąwszy ją, powiedział, że nie 
może żyć bez niej i ożeni się z 
nią. Dziewczyna wzięła to nie­
poważnie i zaśmiała się.

student wyjął z kie-

Echa zajść akadem ickich  
w Krakowie

Przed sąuem okręgowym w 
Krakowie odbyła się rozprawa 
przeciw : J. Dąbrowskiemu, Fr. 
Jelonkiewiczowi i A. Gręboszo­
wi, oskarżonym o zwołanie w 
dniu 8 marca br. nielegalnego 
zgromadzenia przed uniwersy­
tetem, na którem miano wy­
głaszać przemówienia przt ciw 
nowej ustawie akademickiej. 
Oskarżeni tłumaczyli się, iż w 
krytycznym dniu 8 marca sta­
rali się opanować sytuację przed 
uniwersytetem komuniści, a gdy 
jeden z komunistów usiłował 
przemawiać, wysunęli się wzy­
wając do spokoju i usunięcia 
prowokatorów.

Na rozprawę wczorajszą przy­
byli tylko dwaj oskarżeni; nie 
zjawił się Jelonkiewicz, który 
przebywa obecnie w areszcie 
śledczym w Wadowicach.

Oskarżeni zostali skazani po 
10 dni aresztu każdy, z zamia­
ną na 100 złotych grzywny, 
plus koszta postępowania sądo­
wego.

Straszny wypadek w  Brono- 
wlcaoh Małych

Wczoraj w godzinach popo­
łudniowych mieszkance wsi Bro- 
nowice Małe zauważyli w sto­
dole Barbary Kostoń wisielca, 
parobka Kosoniowej, Antonie, o 
Konia. W szelkie próby ratunku 
okazały się bezskuteczne. Zwło­
ki pozostawiono w stodole, któ­
re zamknięto do czasu przyby­
cia komisji sądowo-lekarukiej.

Nagle ze środka stodoły buch­
nęły płomienie, pożar w szyb­
kim czasie doszczętnie strawił 
stodołę. Przybyła straż ogniowa 
ze zgliszcz wydobyła zwęglone 
zwłoki samobójcy.

Jak się okazuje, Koń przed 
popełnieniem samobójstwa pod­
łożył ogień.

Strata wynosi ponad 600 zł., 
pokryje ją asekuracja.

Zamach H itlera  na związki 
zawodowe

Turyngski kierownik narodowo- 
socjalistycznej partji, minister 
Saucke, oświadczyi we wtorek 
przed południem przedstawicie­
lom prasy, że między godziną 
10 a 11 wszystkie domy robot­
nicze wolnych związków robot­
niczych w Niemczech zostaną 
obsadzone przez szturmowców 
i S. S., a wszyscy kierownicy 
związków zostaną wzięci w 
areszt prewencyjny.

TEATR ML |. SŁOW ACKIEGO
wiesz. „Zamsta"
pop. „Tak — a nie inaczej11

REPERTUAR KIN.
- : „Romao i Julcia"
A palla : „Złota sidła"
Atlantic: „W ielki myśliwy i prerja 

w płomieniach 
B agate la : „Noe w raju"
Dasz ia ła ia rsa  i „Jad miłości"
Muzeum i „Afryka mówi"
Pram iań : Miłość i zemsta dońsk. kozaka

flańcai „Legjon Walecznych" 
wK. „Dziesięciu z Pawiaka"

Sztuka : „Gehenna kobiety"
Uciecha: „N a rozkaz kobiety"
W anda; ,.Jego*eksalencja miłaśa"

RKUjO
Ś rod a, 3 m a ja  1933 r.

K raków. 0  10 00 Nabożeństwo z 
Kaplicy Matki Boskiej na Jasnej Górze 
11.40 Przegląd Prasy i kom. meteor, 
11 57 Sygnał czasu, hejnał, lf.10 
Transm z W arsi., 14 10 Odczyt, 15.00 
'rm  m. z Wi rsi., 16.2S Pieśni majowe, 
17.55 Program na dz. uastn 18.00 
M izyka, 18.40 Krak. wiadom. bieżące, 
19,15 Rozmaitości, 19.25 Tranam. z 
W arsz., 2 2 J5  Odczyt, 22.55 Transm. 
z Warsz.

Ozii d y iu r  nośny aptek  w Krakowie i
Rynek Gł. 13 „Pod Złotą Głową", 

Retoryka 1 „Pod Trzema Koronami", 
Lub.cs 7 „Apseka Czternastka", Stra- 
dc ni S „A pteka", Karmelicka 9 „lm. 
Król. Jadwigi".

J)z ii dyżur nacny aptek  w Podgórza i
PI. Zgody 18 „Pod Orłem".

żartlw —
M.ejacem niezwykle tragicz­

nego wypadku były wczoraj 
Skierniewice k. Warszawy. Boi. 
Domagalski, 1. 35, rzednik, roz­
mawiając z żoną Stanisławą o 
jej chorobie płuc, przyłożył jej 
rewolwer do piersi, mówiec żar­
tobliwie: „Tem cię wyleczę**.
Przeświadczony, że rewolwer 
nie jest nabity, Domalski pocią­
gnął za cyngiel. Padł1* strzał i 
Domagalska runęła bez życia...

Mimowolnego zabójcę zatrzy­
mano do czasu ukończenia śledz­
twa.

Domagalska osierociła troje 
dzieci.

Kronika wypadków
Wtedy stuaent wyjął z kic- : |£rw aw a b ójk a  p arob k ów

szem rewolwer, przyłożył lufę i _ , . J f  ,
do jej piersi i dwa razy strzelił.1 , Onegdaj pozostała k -toawa 
Berta padła martwa. boĄ a w /a u f td z ie  Uszewskiej

Sąd uwzględnił okoliczności, P' Brzesko. W  bojce tej brali
łagodzące, skazał studenta na 2 u*zial 1  J * * neJ {tr?nU 
i pół roku ciężkiego więzienia.! S tan .tPosel ęarobe* zas^ z aru- 

' 1 ■" 1 giej bracia Kobakowie. roselzo-
Zdoln kilimiarka z dłngoletnią s{a{ pobity przez Robaków kc- 

prak tyk , pozostając od dłuż .zego cz a-1 paczkam{  po doznając
su bez pracy poszukuje posady. Las- r7 . r  s  . _
kawe zgłoszenia do Adm. C t. Wlad. załamania czaszki. Przewieziono 
Krak. pod Helena W. S. go do szpitala św. Łazarza.

CinnK wieżowa na widowni j
Ja k  się dowiadujemy do Sądu 

Apelacyjnego w Krakowie na­
deszły wczoraj akta znanej 
sprawy procesu Ciunkiewiczowej. 
A kta zostały skierowane do re­
ferenta, który w najbliższych 
dm ich zuyznaczy termin roz­
prawy.

Brat brata aiekierą po głowie
Onegdaj przyszedł na obej­

ście Franciszka Głoda w przy­
siółku Gruszce ad Pilawa pow. 
Buczacz, rodzony jego brat Ig­
nac i upomniał się u niego o 
drzewko niedawno zasadzone. 
W odpowiedzi na to, Franciszek 
zdzielił Ignacego siekierą po gło­
wie. Zona Fzanciszka Magdale­
na, uzupełniła uderzenia męża 
razami, zadanemi nieprzytomne­
mu i leżącemu na ziemi Ignace­
mu Głodowi. Sprawą zajęłz się 
władze sądowe.

O nsust prznd sądem  
w  Krakowie

Przed Sędzią grodiKim Dr. 
Mieczysławem Frączkiewiczec, 
w Krakowie toczyła się dwu­
dniowa rozprawa przeciw Ed­
wardowi Pawlakowi osk. o do­
konanie całego szeregu oszustw 
kaucyjnych.

Pawlak grasuje na terenie 
Krakowa od kilku miesięcy
i p n  d kilku tygodniami odpo­
wiadał również za podobny wy­
stępek, za który zasądzony zo­
stał na karę więzienia przez 2 
lata.

Obecnie przed uprawomocnie­
niem się pierwszego wyroku 
oskarżony został o dalsze oszu­
kańcze malwersacje na szkodę 
naiwnych, od których pobrał 
większe kaucje ofiarując im naj­
rozmaitsze posady swojem biu­
rze handlowem.

Naturalnie po pobraniu kaucji 
nie wypłr ał umówionych pensji 
a kaucje zużywał na własne cele.

Rozprawa ujawniła cały sze­
reg nowych nadużyć, które po­
ciągną za sobą dalsze areszto­
wania i akty oskarżeń o fałszy­
we zeznania > nakłananie do 
fałszywych zeznań.

Dzisiejsza rozprawa została 
odroczona celem przesłuchania 
nowych świadków dowodowych.

Ofiarą oszustwa padły osoby 
biedne, które otatni grosz po­
wierzyły Pawlakowi.

Obe< ną obronę wnosi adwo­
kat dr. H. Hollaender.

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA i Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telefon 173-02 (od godz. 8 — 11 w poł.)
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